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Układ o p rzy ja źn i, wspdłprary i wzajem nej pomocy m iędzy Polskę a Bułgarię
W  dniach ad 28 m aja do 1 czerwca hr. bawiła 

w Warszawie delegacja rządu Ludowej Fepu 
bliki Bułgarii z premierem Dymitrowem na 
czele, W  wyniku rozmów, jak ie przeprowadzo­
no w czasie tej w izyty, został podpisany w dniu 
39 maja układ o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy między Polską a Bułgarią.

Układ ten, k tóry  ze strony polskiej podpisali 
prem ier C yrankiew icz i m inister spraw zagra­
nicznych M odzelewski, a ze strony bułgarskiej 
prem ier D ym itrow  i m inister spraw zagranicz­
nych K oralow , postanawia, że oba państwa 
zobow iązują się do zastosowania wszelkich do­
stępnych im środków dla zapobieżenia pow tó­
rzenia się napaści ze strony Kiom iec lub ich 
ewentualnych sprzym ierzeńców. "W wypadku, 
gdyby  taka napaść zaistniał* w stosunku do je ­
dnego z państw, drugie udzieli mn niezwłocznie 
prm ocy w ojskow ej oraz poparcia wszelkim i 
środkami, będącym i w jego  rozporządzeniu. 
Oba państwa zobow iązują się nie zawierać żad­
nego sojuszu, ani nie brać udziału w żadnej 
akcji skierow anej przeciw  drugiemu państwu.

Dalsze postanowienia tego układu przewidu­
ją  najściślejszą współprace Polski i B ułgarii 
aa terenie m iędzynarodowym  we wszystkich 
posunięciach, zm ierzających do utrwalenia po 
kej u i bezpieczeństwa w świecie. Rządy obu 
oanstw- będą się wzajem nie porozum iewać we 
wszystkich w ażniejszych zagadnieniach m ię­
dzynarodowych dotyczących  interesów obyd­
wu- krajów , a w  szczególności ich bezpieezen 
stwa i całości terytorialnej lub interesów poko­
ju  i w spółpracy m iędzynarodowej.

W reszcie traktat przew iduje zacieśnienie 
w spółpracy na polu gospodarczym  i kultural­
nym pom iędzy Polską i B ułgarią 
,  Układ tea został zawarty na lat, dwadzieścia 

z tym, że jeśli nie zostanie wypow iedziany 
przez jedna ze stron na rok przed upływem  tego 
terminu, zostaje autom atycznie przedłużony na 
dalszych p ięć lat.

Poza traktatem o przyjaźni, współprac-^ 
i wzajemnej pom ocy, zawarta została pom iędzy 
Polską i B ułgarią umowa o w spółpracy gospo 
darczej i w j mianie towarowej. Um owa ta prze­
widuje zawarcie w najbliższych miesiącach 
traktatu handlowego pom iędzy obu państwami, 
przy czym  obie strony dążyć będą do maksy­
m alnego zwiększenia wzajem nych obrotów  to­
warowych.

Z okazji podoisania wym ienionych układów 
przedstawicielstwa dyplom atyczne obu państw 
w W arszawie i Sofii, zostały podniesione do 
rangi ambasad.

Świeżo zawarte um owy pomiędzy Polską 
1 B ułgaria stanowią now y etap w rozwoju 
przyjaznych  stosunków -nom tędzy obu bratnim i 
narodami. Pom iędzy narodem polskim  i bu ł­
garskim, istniały od dawna uczucia głębokiej 
*ympatii. Oba narody przeżyły długie lata nie­
woli, które przetrwały zwycięsko zachowując

sw oją rodzimą kulturę. W  najszerszych masach 
społeczeńsrwa bułgarskiego istnieje wielki sza­
cunek dla osiągnięć Polski w dziedzinie kultu­
ry, a M ickiewicza uważają B a łgarzr za swego 
narodowego wieszcza.

Pom im o i n-rb wzajem ncch sympatii, w okre­
sie pom iędzy pierwszą a druga w ojną światową 
wiekszęgo zbliżenia pomied ;y P ok ką  a B ułga­
ria nie było. Powodem tego był nie tyle brak 
bezpośredniego sąsiedztwa, ile to. że sfpr\ kie­
ru jące polityką obu państw słowiańskich, zaśle­
pione w swoim stanowym  egmzmip, nie doce­
n iały  znaczenia i konieczności w spółpracy na 
rodów słowiańskich. Obecnie, kiedy zarówno 
w Pplsc; jak i w B ułgarii n polffyee decyduje 
przedstawiciele, chłopów i fóbotników , istnieje 
pełna gw arancja, że dawne uczucia sym patii 
przerodzą sie w prawdziwą przyjaźń i w spół­
prace dla dobra obn krajów  i całej Słow iań­
szczyzny. Dlatego r-ałę spoleczoostwo polskie, 
a chłopi polscy w szczególności. 7. uczuamm 
szczerej radości w itają zawarcie sojuszu i za­
cieśnienie w spółpracy gospodarczej pomiędzy 
Polską i Bułgarią,

Polsko-bułgarski układ o p rzy ja ’ ni, w spół­
pracy i wzajem nej pom ocy stanowi dalsze ogni 
wo w systemie dwustronych sojuszów, jakie 
państwa słowiańskie i ińne państwa demokra- 
c ji Indowej, zawierają ze Związkiem Radziec­
kim, oraz pom iędzy sobą. Celem tych sojuszów 
jest zabezpieczenie i utrwalenie pokoju uprag­

nionego przez wszystkie narody, którem u coraz 
bardziej zagraża polityka im perialistów  anglo­
saskich. A żeby osiągnąć sw oje egoistyczne cele, 
nie wańa ią się oni korzystać z usług niem iec­
kich rew izjonistów  Dzięki temu groźba pow tó­
rzenia agresji ze strony Niemiec. istnieje nada!.
. Jest rzec/ą  jasną, że ewentualna agresja nie­
miecka została by skierowana ku wschodowi, 
przeciw  Słowianom , a przede wszystkim  przeciw  
Polsce. P o gorzkich doświadczeniach ostatniej 
w ojny wiemy, że poza Związkiem  Radzieckim, 
żadne państwo na kontynencie europejskim  nie 
jest w m ożności w 'pojedynkę przeciw staw ić się 
Niemcom. Twarda kunieczność historii zmusza 
Darody słow iańskie do poniechania dawnych 
zastarzałych uprzedzeń, niechęci 1 sporów 7 w e j­
ścia na drogę ścisłego współdziałania dla 
ugruntow ania własnego Bezpieczeństwa i poko­
ju  w śwjesie. P o ciężkich niedawnyeh przeży­
ciach u y^szystkicn narodow słowiańskich doj­
rzała świadomość, że obecna zachodnia granica 
Polski, to granica całej Słow iańszczyzny, a za­
razem granica pokoju.

Sojusze pomiędzy pańtwami słowiańskimi 
oraz ich zgodna współpraca na terenie między­
narodowym, to jedyna gwarancja bezpieczeń­
stwa tych państw. Zaś współpraca w dziedzinie 
gospodarczej i kulturalnej, otwiera przed rr-.iOi 
dami słowiańskimi możliwości wielkich osiąg­
nięć na drodze postępu i dobrobytu-

Trzyletni plan Polskie! Służby Zdrowia 
w zakresie zwalczania chorób epidemicznych

Folska służba zdrowia stawia sobie w tym  
zakresie następujące zadania: podnieść ogólny 
stan sanitarno-porzadkowy w kraju, podnieść 
poziom higieniczny dystrybucji mleka i mięsa 
oraz produkcji przetworów żywnościowych 
i nanojów- chodzących, zaopatrzyć ludność 
w odpowiednią wodę 0.0 picia, nsprawnić usu­
wanie nieczystości zlikwidować w ogolę dur 
plamisty i malarię w Polsce oraz zmniejszyć 
do minimum zapadalność na inne choroby za­
kaźne.

Oprócz tego będzie się dążyć do podniesie­
nia stanu higienicznego mieszkań m. in. drogą 
udziału organów  służby zdrowia przy zakwa 
ferow aniu rodzin oraz ustalenie minimum w y­
magań h igienicznych dla mieszkań.

W  każdym województw ie będzie urzędował 
co najm niej jeden inżynier sanitarny, celem 
usprawnienia nadzoru sanitarno-technioznego. 
Na koniec będzie wzm ożona akcja  uświadam ia­
nia sanitarnego przez szkoły i organizacje m ło­
dzieżowe oraz zorganizuje się w każdym w oje ­
wództwie muzeum higieniczne.

W zakresie akcji przeciwepidemicsaw

w P lanie Trzyletnim  przew iduje się zabezpie­
czenie kraju przed zawleczeniem chorób trop i­
kalnych szczególnie przez repatriantów z A fr y ­
ki i A z ji oraz przez podróżu jących  m arynarzy. 
W  twrft celu uporządkuje się nasze porty  i urzą­
dzi kwarantanny w Szczecinie i N ow ym  P or­
cie, aby je  przystopować do wym agań przew i­
dzianych w M iędzynarodowej K onw encji Sani­
tarnej Bedzie się stosowało obowiązkowe
szczepienia ochronne przeciw durowi plam iste­
mu i brzusznemu, czerwonce i b łon icy na tere­
nach zagrożonych, a ospy — nowszechnie. B ę­
dzie się stosowało na koszt M inisterstwa Zdro 
wia przym usową hospitalizację chorych zakaź­
nie. szczególnie niebezpiecznych dla. otoczenia. 
Przeszkoli sie słnżbę sanitarną } personel szpi­
talny oddziałów  zakaźnych, w zakresie zwal­
czania chorób epidem icznych. Zwiększy się pro- 
dukcję krajow ą' środków dezynfekcyjnych, 
zwłaszcza proszku D. D. T. i preparatów kre­
zolowych.

U tworzy się wreszcie fundusz epidemiczny, 
k tóry  będzie uruchom iony przez M inisterstwo 
Zdrow ia w  razie epidemii.
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Polska w
rolniczym  
jem  posiadającym  
m orskiego. Na wsi
ności. k tóre j, olbrzym ia większość utrzym yw a­
ła sie z rolnictwa. Produkcja rolua w ynosiła 
p iaw io tiS procent ogólnego dochodu narodow e­
go. Reszta dochodu przypadała na pozostałe 
dziedziny wytwórczości.

Po wojnie, sytuacja Polski w tej dziedzinie 
uległa szybkim zmianom ; zawdzięczać je  n a l e ­

ży nowej geogra fii kraju w cyniku powrotu 
Ziem Odzyskanych z jednej strony, z drugiej 
zaś odejścia etnicznie tup polskich obszarów 
rolniczych na wschodzie. Polska przekształciła 
się z kraju rolniczego, w kraj rolniczo-przemy­
słowy, rozporządzający szerokim dostępem do 
morza. Trzyletni Plan Odbudowy w ytycza 
w sposób dostatecznie w yraźny kierunek naszej 
gospodarki na lata 1947— 1949. całkow icie zgo­
dny z now ym i podstawami geograficznym i 
Państwa Polskiego. Należy w związku z tym 
uprzytom nić sobie jasno, co w niosły nowe ob­
szary do gospodarki narodow ej i dlaczego po­
w odują przem iany w je j strukturze gospodar­
czej.

W ybrzeże nasze wzrosło ze 140 km. do 500 
km. dł ugości. U zyskaliśm y nowe porty ze 
Szczecinem na czele, położonym  przy ujściu 
Odry, która wiąże obszary przem ysłowe z dale­
kimi m orzami z jednej strony, z drugiej zaś 
zwiększa m ożliw ości zaopatrzenia surow cow e­
go naszego odbudow ującego się przemysłu.

Bogactw a naturalne Ziem Odzyskanych są 
olbrzymie. D olnośląskie Zagłębie W ęglow e po­
siada kilkanaście czynnych kopalń, produkcję 
ich oblicza się na przeszło 30 procent produkcji 
ogólnokrajowej. Przybyw a nam w ęgiel brnna- 
tny. którego w ydobycie dzięki Ziem iom  Odzy­
skanym w ielokrotnie wzrasta. Ponadto ulega 
wydatnemu zwiększeniu wydobycie rudy żelaz­
nej, cynku, ołowiu, arsenu i kilku innych me­
tali. Rosną nasze zasoby surowców dla przem y­
słu budow lanego i ceram icznego (grafit, bazaL- 
ty, wapno, magnezyt, kaoliny i gliny garncar­
skie).

B ogactw a naturalne w oparciu o szlaki ko­
m unikacyjne, tworzą znakom ite podstawy dla 
rozwoju w ytw órczości przem ysłowej. Pod tym 
względem Ziem ie Odzyskane nie pozostają 
w tyle. Istnieje tam rozw inięty przem ysł hut­
niczy i metalowy, szklarski i ceram iczny. Spo­
śród innych gałęzi produkcji, należy w pierw 
szym rzędzie w ym ienić przem ysły: papierniczy, 
włókienniczy, chemiczny 1 cukrowniczy. Ponad 
6 milionów hektarów ziemi użytkowanej rolni­
czo oraz poważne obszary leśne, uzupełniają 
w najogóln iejszym  zarysie wkład gospodarczy 
Ziem Odzyskanych.

Na podstawie powyższego krótkiego prze­
glądu już rozumiem y, czym =ą Ziem ie Odzy­
skane dla kraju, jakie jest ich znaczenie gospo­
darcze dla Polski. Struktura gospodarcza kra­
nu. uległa zmianie. W zrosły  znacznie- zasoby 
surowcowe, a wraz ż nim i produkcja przem y­
słowa. U zyskaliśm y szeroki dostęp do morza 
oraz nowy, ważny i tani szlak kom unikacyjny 
w postaci Odry. W  ślad za tym zmienia sie 
udział poszczególnych gałęzi gospodarki w do-

N O W Y  A M B A S A D O R  CZECHOSŁOW ACJI  
W  POLSCE

D n ia  1 czerw ca  p rzy b y ł do W arszaw y  no- 
w om ianow an v am basador czech osłow ack i 
Franciszek Pirek. D otych cza sow y  am basador 
czech osłow ack i w  P olsce, J óze f Flejret został 
p rzen ies ion y  na inne stanow isko w  czech o­
słow ack im  m inisterstw ie spraw  zagran ica , 
n ych .

PO LA K  POSŁEM DO P A R L A M E N T U  
CZECH O SŁOW ACKIEGO

Z o s fra b sk ie g o  okręgu  w y b orczeg o  został 
w yb ra n y  posłem  do parlam entu  czech osło ­
w a ck ieg o  profesor Paweł Trombik, k tóry  
będzie  reprezentow ał ludność polsk ą  Śląska* 
C ieszyńskiego.

Polsk i
narodowym . Udział przemysłu w tym 

dochodzie rośnie. Jednocześnie muszą nastąpić 
przesunięcia w zakresie zatrudnienia ludności 
w poszczególnych zawodach. W  konsekw encji 
zaludnią się miasta i ośrodki przemysłu, do 
których przeniesie się część ludności w iejskiej. 
W iąże się z tym  zagadnienie, tak zwanych „zbę­
dnych na wsM

Już w okresie przedwojennym przeludnienie 
obszarów wiejskich obliczano na 7 miłlonów. 
Obecnie szacuje się je na 2—-3 miliouów, z czego 
około jednego miliona wchłonie rolnictwo Ziem 
Odzyskanych, reszta zaś zmuszona bodzie z b ie­

sie ośrodków’ m iejskich, w których przeważnie 
znajdują sie zakłady przem ysłowe, bywa okre 
ślane jako proces urbanizacji, sprzyja jący  
uprzem ysłow ieniu kraju. Istotnie w krajach 
najbardziej uprzem ysłow ionych, oba te 'p ro ce ­
sy przeważnie postępują równolegle, co. jak 
już w yżej wspom niano, pow oduje przem iesza­
nie ludności i zmianę w zaieclach zawodowych.

Do pogłębienia wiedzy o przemianach, jakie 
spowodow ać musi odzyskanie przez nas Ziem 
Zachodnich, przyczyni się n iew ątpliw ie urzą­
dzona we W rocław iu  W ystaw a Ziem Odzyska­
nych.

U N IE W IN N IE N IE  G Ó R N IK A PO LSK IE -  
GO PRZEZ F R A N C U SK I T R Y B U N A Ł  

W O J S K O W Y

P rzed  fran cu sk im  trybu n a łem  w o jsk ow ym  
w  Metzu to czy ła  się w  dniu  1 czerw ca  roz­
p ra w a  p rzec iw k o  górn ik ow i polskiem u Mie­
czysławowi Wdowiakowi. W d ow ia k , k tóry  
4 m iesiące przesiedział w  areszcie śledczym , 
b y ł osk arżon y  „o  p rzech ow yw an ie  p lanu k o ­
pa ln i. p lanu d oty czą ceg o  ta jem n ic  ob ron y  
n a ro d o w e j" . P o  p rzeprow adzon ej rozpraw ie 
try b u n a ł o g ło s ił w y ro k  u n iew in n ia ją cy  W d o ­
w iaka , co p u b liczn ość  p rzy ję ła  ok laskam i.

Straszliwa katastrofa dotknęła zbudowane 
w czasie w ojn y  miasto V anport w stanie Ore- 
gon. gdy  wezbrane w ody rzeki K olum bii pod­
m yły w ał kolejow y i zalały ulice, przynosaąc 
śm ierć wielu mieszkańcom tego 19-tysięcznego 
miasta. N ajw ięcej o fiar by ło  wśród dzieci, k tó­
rych wiele bawiło się w pobliżu wału kolejow e­
go.

A kcja  ratunkowa była  w ielce utrudniona 
z powodu w ysokiej fali. Setki osób noc z n ie­
dzieli na poniedziałek spędziło na dachach do­
mów, skąd ratowano je  łodziam i. Coraz gw ał­
towniejsze fale przew alały się ulicam i miasta, 
podm yw ając fundam enty domów, unosząc ludzi
i dobytek ludzki. Qałe bloki 2-piętvowych dre­
wnianych domów, rozpadały się jak domki 
z kart. ,

W  poniedziałek na jeziorze, które pokryło 
miasto, krążyły łodzie ratunkowe, wydot>\wa- 
ją c  ze strzaskanych domów zwłoki zatopionych. 
W ładze twierdzą, że conajm niej kilka dni, a na­
wet tygodni, musi minąć, zanim dokładnie zo­
stanie ustalona liczba ofiar.

W iceprzew odniczący Oddziału A m eryńskiego 
Czerwonego K rzyża W esselius ośw iadczył, że 
powódź w V anport była najw iększa katastrofą, 
jaką k ied jkolw iek  zanotowano w dziejach Za­
chodniego W ybrzeża.

*  *  •

Prezydent Trum an podpisał 'dekret oddający 
do dyspozycji o fiar powodzi w Stanie Oregou, 
W aszyngton, Idaho, w  dolinie K olum bii i K o- 
otenai nadwyżki z zapasów aprow izacyjnycb 
arm ii i m arynarki am erykańskiej.

Przewo.lnićzący brazylijskiego Czerwonego 
Krzyża O Connor oznajmił, że 250.000 dolarów

FRANCISZEK WOJTYGA

C z e m / e  c
Luteńka srebrno-głosa Maja cichnie zwolna 
I łzami płatków kwiecia cieką bzy. kasztany —  
A przy drogach, ugoracn —  skwita róża polna, 
Całując Bożej Męki... poczerniałe rany

Na białym koniu —  wietrze, w rwącym jego
pedzie —

Czerwiec kłosów ostrogą kłuje bok rumaka, —  
Że, aż krew z niego tryska —  i w zbożach

osiedzie —
W  szmaragdzie łanów szumnych, wykwitając

w makach...

Ścina w biegu promieniem upalnym, jak
mieczem —

Główki blade jabłoni i bzom kiście strąca —

Upuszczając po drodze tęczowy pas w kwiaty —  
Księżycem w kwiat paproci powysrebrza hory 
I haftuje zbóż łany, w kąkole, bławaty.

Gdy wśród krzewów ściemniałych puste bzy,
jak ślepce —

Na lirze —  szmerem liści —  zawodzą symfonie, 
To wargami akacji pacierz cichy .zepce —
Aż z tęsknoty za Wiosną wykwita w piwonie...

Wieczór kąpie rośliny w brylantowej rosie, —  
Kułysankc im chrząszczy brzęczącą zahuczy —  
I przy ptasząt, po gniazdach —  rozperlouyin

głosie —
Światła srebrne świetlików po nocy rozwłoczy...

By zapomnieć o Wiośnie, która szybko gaśnie, 
Idzie smutny do wonnej lip starych pasieki —■ 
Gdzie z pszczołami gawędzi, jak z marzeniem

na śnie:
Że już koniec żywota jego niedaleki „

Wiec, gdy lipy zapachną, lipy mlodosytnie;
I bzykaniem pszczół miodem brzemiennym

narosną — 
W  polach poczną dojrzewać chlebne łany

żytnie —  — 
Wtedy Czerwiec w akacjach umiera za

Wiosną...
Gdańsk, w.czerweu 1948 r.

zos.tanie przesłanych' mieszkańcom m iasto Vaa- 
port, które zostało szczególnie zniszczone.

* * *
Z osta tn ich  don iesień  w yn ik a , z w  m ieśói*  

V a n p ort zg in ę ło  podczas .pow odzi 300 osób , 
w śród  k tórych  zn a jd ow a ło  s ię  w ie le  dzieci. 
S zk ody  m ateria lne w yn oszą  o k o ło  27- m ilio ­
nów  dolarów .

R ów n ież  m iasto P ortlan d , p o łożon e o  500 
m il w  g łąb  lądu, znalazło  s ię  ozęściow o  pod  
w odą.

Z K o lu m b ii b ry ty js k ie j (K an ada ) donoszą , 
że i tam  w skutek  w y lew u  rzeki F raaer b y ło  
k ilkaset o fia r , a stra ty  m ateria ln e  s ię g a ją  
dziesiątków  m ilion ów  dolarów .

Mordercy gen. Świerczewskiego
S K A Ż A M  N A  ŚMIERĆ

W o js k o w y  Sąd R e jo n o w y  w W a rsza w ie  
w yd a l w  dniu 2S-go m a ja  w y rok  w  spraw ie 
22 cz lon k ow  band leśn ych  U P A  (U kraińska 
P ow stań cza  A rm ia ), które d ok on a ły  wielu 
pojedynczych i zbiorowych morderstw, połą­
czonych z niszczeniem wsi i zbiorów. Cząit 
oskarżonych brała udział w zamordowaniu 
i. p. gen.. Świerczewskiego.

W y ro k ie m  sądu skazani zostali n a  karę 
śm ierc i: B rew k o E ustachy , B orow icz  W łod z i­
m ierz, O leksa P iotr, S ow a  Stefan , H am erski 
S tefan , W o jc ie ch ow sk i. E m il, B iloue Jaro­
sław , T enik  A n d rze j i G ecza P iotr .

R eszta  oskarżon ych  w  liczb ie  13-tu została  
skazana n a  k a ry  od lat 10-eiu do k ary  w ię ­
zien ia  d ożyw otn iego .

Ziemie Odzyskane
2mfetiiajq strukturę

granicach roku 1939. była krajem  II chodzie 
o przem yśle nie rozwiniętym , kra- 

zaledwie 140 km. wybrzeża 
żyło około 70 procent lud-

giem czasu szukać innych zajęć.
W arto jeszcze wspom nieć o tym. że ilość I 

miast w Polsce w stosunku do czasów przedwo­
jennych wzrosła | 611 do 703, z czego w ięcej niż 
1 3 przypada na Ziem ie Zachodnie. Zwiększanie

Zanim bielą sukienek akacje oblecze —
W  strudze światła, płynącej, z złotej tarczy

słońca. —

Potem pędzi na laki, na niwy, ugory,

Kieska powodzi w Stanach Zjednoczonych
Powódź zalała miasto



W, p r o s g  fucfocc/^/

W i e / s f c i e  S | i r c i i c / « |  o ś i c / i o l o w e
W  ostatnim  numerze naczelnego organu 

P S L  -.Chłopi i Państwo", (cicejnezes P ol? 
stiego Stronnictwa Ludowego, Czesław W y-
cecn, zamieszcza artykuł, w którym  poru ­
sza kapitalne zagadnienie ośw iaty, a w szcze 

■ gólności ośw iaty na wsi.
P ó  wstępie, w którym  wspom ina o walce 

społeczeństwa polskiego w różnych okre­
sach o szkolę polską —  autor przedstawia 
dane, dotyczące szkolnictwa po ostatniej 
w ójm e, by przejść do spraw zasadniczych.

Oto co pisze dalej:

„M im o dużego dorobku ośw iatow ego, osiągnie" 
tego w ielkim  poświęceniem  i pracą całego spo­
łeczeństwa i nauczycielstwa pod kierownictwem  
władz ośw iatow ych, nie możemy zamykać oczu 
na nasze niedomagania i braki oświatowe.

Szkolnictw o powszechne stanowi podstaw o­
we zagadnienie polityk i kulturalno-ośw iatowej. 
Chodzi tu głow nie o dwa c.ele: a) ażeby
wszystkie dzieci u czyły  się i b) ażeby m ieć 
dobra szkołę powszechną* tej chw ili mamy 
około 450 tysięcy dzieci poza szkoła, co stanowi 
"12®/® ogółu  m łodzieży w wieku szkolnym. W  ro­
ku 1938/39 m ieliśm y poza szkołą 9,4°/o dzieci. 
Skoro we wszystkich innych działach szkolnic­
twa przekroczyliśm y stan przedw ojenny, to 
w  szkolnictwie powszechnym  iesteśm y pouiżej 
tego poziom u Jeśli chodzi o podniesienie w ar­
tości szkoły pwszechnej, to n ie m ożem y tu za­
notować osiągnięć w porów naniu ze stanem 
przedwojennym . Ilość szkół niżej zorganizow a­
nych o  1 i 2 nauczycielach, utrzym yw ała się 
nieom al na poziom ie dawnym (56,3% przed 
w ojną i 61,8°/® obecnie). B yłem  zawsze zwolen­
nikiem  takiej lin ii polityki ośw iatow ej, by nie 
przedłużać obowiązku nauczania do lat ośmiu, 
zanim, nie zlikw idujem y szkól niżej zorganizo­
w anych i  zanim nie obejm iem y wszystkich, 
dzieci obowiązkiem  szkolnym. Tym czasem  bieg 
wypadków  poszedł po innej linii, zaczęliśmy 
tw orzyć k lasy ósme. utrzym ując obw ody • bez 
szkolne i jednoklasów ki i dziś ytraeamy d o  siu-? 
sznej zasady. Z zadowoleniem należy przyjąć 
oświadczenie M inistra Oświaty o h  Skrzeszew­
skiego, na zjeździe ŹNP, że likw idacja  szkół 
niżej zorganizow anych i objęcie wszystkich 
dzieci obowiązkiem  szkolnym, uważa za rzecz 
najważniejszą. Oświadczenie to mówi, że w ła­
dze oświatowe należycie doceniają sprawę li­
kw idacji krzyw dy szkolnej wsi. Przy jm ujem y tę 
dfeklarację z zadowoleniem. Rozum iem y, że w y ­
konanie tego zadania nie jeęt sprawą ani fcrót 
ką ani łatwą, bowiem  wym agać będzie około 
2e tysięcy taowych etatów nauczycielskich, 
a Jfco można będzie ośiągnąć dopiero w ciągu 
paru lat. W  chw ili obecnej m am y już nauczy­
cieli niezatrudnionych. M im sterstws O.-wiaty 
kołacze w M inisterstwie Skarbu o nowe etaty 
nauczycielskie. .Testeśuiy zdania, że rezerwy 
etatowe Min. Skarbu należy przeznaczyć na 
rzecz szkolnictwa powszechnego, by zlikw ido­
wać jak  najszybciej ciemnotę wśród młodzieży 
w wieku szkolnym, b a  nic się nic zda walka

J A N  M A B C iN E K

r O F O L F
Stanęły koło drogi w podwójnym  szeregu 
Czekaja na komendę, b y  z a s k o c z y ć  w czwórki. 
Bawią się w Ich ton a rą cą  gryźli we w iewiórki, 
Czasem w ietrzyk pogłaska łm gałązki w- biegu.

Stoją  karnie, bez jadła, spoczynku, noclegu. 
Oczekują dow ódcy rych ło zbiegnie z górki, 
Szeleszcząc odm aw iają nabożnie paciórki. 
Słońca złoci im kaski, schodząc z w idnokręgu.

Zrosły się łm zupełnie wyprężone nogi 
S ippy zapadły w ziemię, korzenie puściły. 
Czekają rych ło dla nich przyjdzie chwila

chw ały.

R ych ło  stanie nad nim i komendant ich srogi —  
I  krzyknie, co w olbrzym ich piersiach jego siły. 
Głos ten w yrw ie je  z ziemi i poruszy skały.

z analfabetyzmem gdy będą nada! trw ały je ­
go źródła, a nimi s s z k o ł y  niżej zorganizowa­
ne i dzieci poza szkołą, Na usunięcie tych źró­
deł zła muszą znalezć się znaczne fundusze 
w budżecie państwa i samorządu już tć naj­
bliższych latach, bowiem tylko wtedy w ałsa 
z analfabetyzmem m ieć będzie sw ój istotny 
sens społeczny.

Drug_e kapitalne zagadnienie z zakresu p o ­
lityki ośw iatow ej dotyczy spraw y realizacji 
powszechnego kształcenia zawodowego. Słusz­
nie władze Polski Ludow ej ustaliły kierunek 
rozwojoww państwa, zm ierzający do przekształ­
cenia go  z kraju rolniczego na rolniczo-prze­
m ysłow y, celem wydatnego podniesienia pro­
dukcji; by na tej drodze osiągnąć wysoki do­
brobyt mas społecznych. Takie postawienie 
spraw wym aga powszechnego szkolenia zawo­
dowego mlodziezy. Liczba m łodzieży kształcą­
cej się w szkołach1 typu dokształcającego i za­
sadniczego do pracy w przemyśle, h a n d lu 1 
i spółdzielczości wskazuje na duży p ostęp ' 
w dziedzinie realizacji idei powszechnego 
kształcenia zawodowego.

Na odcinku rolniczym  ideę kształcenia zawo­
dowego obok gim nazjów  roln iczych  i szkół 
rolniczych, ma realizować skeja przysposobie­
nia rolniezo-wojskow ego. Trzeba obiektyw nie 
stwierdzić, że na tym  polu m am y duże ilościo­

we sukcesy (około 509 tysięcy uczestników P. 
R. W .). Lecz chodzić nam będzie nie tylko 
o ilość uczniów, lecz jakość kształcenia roln i­
czego. możliwie wysoki poziom ośw iaty roln i­
czej. Główną drogą kształcenia zawodowego 
w rolnictwie, podobnie, jak w przemyśle czy 
wym ianie, winna być praktyka zawodowa 
w gospodarstwie rolnym  i nauka w średniej 
szkole rolniczej dokształcającej łącznie z przy­
sposobieniem rolniczym  kcdrolw iek doceniam 
dużą wagę akcji P. R W . to jednak nie może 
ona zastąpić nauki szkolnej w toku pracy za­
wodowej, Nie widzę uzasadnionej przyczyny, 
dlaczego by młodzież rolnicza nie m iała korzy­
stać ze średniej szkoły rolniczej (dokształcają­
ce j) Dla tego też należałoby już w najbliższym  
Toku szkolnym częściow o przejść do tworzenia 
średnich szkół roln iczych  typu dokształcające­
go  i pow iązać je  z akcja  P. R W . W śród m ło­
dzieży chłopskiej jest duży zapał do kształce­
nia, trzeba go podtrzym ać, dając je j m ożliwie 
system atyczna i dobrze zorganizowaną szkołę 
zawodową. Można to uczynić przez organizow a­
nie średnich szkół rolniczych, działających 
w oparciu o gm achy i personel nauczycielski 
szkół pow szechnych i średnich na wsi, oi az 
pracow ników  agronom ii społecznej. Jest to 
drugie pilne zadanie polityki ośw iatow ej".

Papież Pius XII do biskupów niemieckich
Z okazji świąt Bożego Narodzenia 1947 

roku, i przy N ow ym  Roku biskupi niem iec­
cy  przesłali Papieżow i życzenia, podkreśla­
ją c  szczególnie nierozerwalny związek K o- 
ścriła ze Stolicą Apostolską.

Papież Pius X I I  odpowiedział na te listy  
w dniu 1 m arca 1948 r. pismem, skierow a­
nym do wszystkich niemieckich kardynałów, 
arcybiskupów i biskupów. P odajem y z tego 
nisma w yj itki, w których  Papież; staje 
w obronie Niem ców i atakuje najżyw otniej­
sze interesy naszego kraju  i narodu,

„Pozostaw iam y , waszej, rozum nej ocenie, 
w jak i sposób zechcecie podać Nasze słowa do 
w iadom ości pow ierzonego waszej pieczy ludu 
chrześcijańskiego, .k tóry  wśród niew ypow ie­
dzianych doświadczeń i cierpień czasów obec­
nych ma podw ójne prawo do tego, by  wiedzieć, 
że serce i Pasterska troska Namiestnika C hry­
stusowego są przy nim blisko.

Na szczególne uwzględnienie będą zawsze za­
sługiw ali uchodźcy ze wschodu, którzy przy­
musowo i bez odszkodowania w ysiedleni zostali 
ze sw ojej ojczyzny na wschodzie i przesiedleni 
na niem ieckie obszary strefowe.

G dy m ów im y o nich, to interesuje nas przy 
tvm nie tyle prawna, gospodarcza i polityczna 
strona tego bezprzykładnego w h istorii Europy 
postępowania. Tę stronę osądzi historia. Oczy­
wiście obawiam y się, że w yrok ,i®j będzie suro­
wy. iemy oczyw iście, co w ydarzyło się 
■w czasie lat w ojńy ua rozległych obszarach od 
Vf is lr do T lołgi. Czy by ło  jednak rzeczą doz«n  
Inną w ypędzić w form ie odwetu z domu i o j ­
czyzny 12 m ilionów ludzi i skazać ich na nędze? 
Czyż o fia r\ tego od^ en j nic są w r-wej przytfa- 
rzs ją ce j większości ludźmi, którzy nie brali 
udziału w w yżej wspom nianych wydarzeniach 
i przestępstwach, którzy nie mieli na nie w pły­
wu? I  czy postępowanie to by ło  pnlilrezm e
i gospodarczo uzasadnione, jeżeli pom yśli się. 
o kcoiecznościach  życiow ych  ludu niem ieckie­
go, a szerzej ponadto o zapewnieniu dobrobytu 
całej E uropie? Czyż jest to może nierealne, je ­
żeli M y życzym y sobie i w yrażam y nadzieje, że 
wszyscy zainteresowani m ogliby  spokojn ie 
rozpatrzeć to, co zostało dokonane i cofnąć 
w tej mierze, w jak ie j da się to jeszcze cofnąć"
'W  dniach, w których  działaliśm y w waszej 

ojczyźnie, poznaliśm y i nauczyliśm y sie cenić 
w ierność i gorliw ość w wierze katolików  
wschodnio-niem ieckleh. Jakże żywe jest iw nas 
jeszcze od 1926 r. wspom nienie dum nej m anife­
stacji katolickich  Niemiec, we W rocław iu , któ­
ra przecież w gruncie rzeczy była przeglądem

sił n iem ieckiego katolickiego wschodu, „żyw io. 
łow ym  wy razem katolickiego m yślenia i w ier­
nego oddania K ościołow i 1 Papieżow i", jak  to 
wtedy sami głęboko przejęci pisaliśm y po po­
w rocie z W rocław ia do B erlina do Jego  Emi­
nencji K ardynała A dolfa  Bertrem a T ylko 
z żałością m ożemy wspom inać dzisiaj te dni 
w obliczu okrutnego losu, jak i spotkał w mię­
dzy etacie ludność wschodnio-niemiecką.

K atoliccy  uchodźcy ze wschodu pow inni wie­
dzieć, że więzy, łączące ich dzisiaj z G łową K oś- 
cioła  są jeszcze ściślejsze aniżeli te, które łączy­
ły  ich wtedy z Je j przedstawicielem ."

Kolonie letnie Robotniczego 
Tow arzystw a Przyjaciół Dzieci
T ak  ja k  dzieck iem  ch łop sk im  o p itk u ie  się  

C K  T. P . D . —  tak  dzieck iem  p ra cow n ik ów  
m ie jsk ich  i fa b ry czn y ch  op iek u je  Sie R o b o t ­
n icze T ow arzystw o  P rz y ja c ió ł D z ie c i (R T P D ), 
k tóre  ju ż  przed  w o jn a  rozp oczę ło  a k c ję  dzie. 
e iecy ch  wczasów ' letn ich , W  ob ecn y m  roku  
R T P D  w yśle  na letnie k o lon ie  dz iecięce  o 
k o ło  fiO tys ięcy  dzieci ze w szystk ich  zakąt­
ków  k ra ju .

K o lon ie  K ra k ow sk ieg o  O ddziału  R T P D  od 
będą się w  44 Dunktarh. a. to  w  p ow iec ie  w a ­
d ow ick im , w B zyk ach , w B rzezince, w  T a r- 
gam each . w Z agorn ik u , w S u łk ow icach , 
w  O boczni, w  Inw aldzie , w  R oezyn ach , w  P o - 
n ikw i. w  L anckoron ie . A  w  p ow iecie  ży w iec­
k im : w  M oszczen icy  I , w  M oszczen icy  II , 
w  Siem ieniu i w Lesio.

W szystk ie  te m ie jscow ości zn a jd u j*  się 
w  m a low n iczym  położen iu  w  g ó r a c t  B esk i­
dów  zachodnich, w zględn ie na p odgórzu , o b ­
fitu ją  w  lasy , m a ją  w span ia łe  pow ietrze 
i m ie jsca  d o  kąpieli. D z ieciom  zapew n ion o 
ob fite  i  ra cjon a ln e  w yżyw ion e.

Opiekę nad kolon iam i letn im i R T P D  Oddz. 
K raków  ob ją ł osob iście  wicewojewoda kra­
kowski Przybysz,

K U R S Y  DLA A N A L F A B E T Ó W  W  S. P-

K om en d a  G łów n a  „S łu żb y  P o lsce14 w p o­
rozu m ien iu  z M in . O św iaty  p rzystąp iła  d o  
organ izow an ia  w  p oszczegó ln ych  b ry g a d a ch  
ku rsów  dla an a lfabetów . M łodzież k orzy sta ­
ją ca  z ty ch  k.ursów będzie zw oln ion a  w go­
dzinach  nauk i od  w szelk ich  za ję ć .



Wiadomości ze świata

l  kraju złota
Po ostatnich wyborach w l

Do wielu kłopotów W. B rytanii w wewnątrz 
je j ;m perium, przybyła ostatnio południowa 
A fryka. W yb ory  do parlamentu Unii Połud­
niowo. Afrykańskiej, przeprowadzone z końcem 
ubiegłego miesiąca, przyn iosły  porażkę probry- 
ty jskiej partii marszałka Smutsa, która przez 
wiele lat sprawowała rządy w tym kraju. Z w y­
cięstwo odniosła partia nacjonalistyczna, któ­
rej przyw ódcy znani są z wrogiego nastawie­
nia do A nglików .

W  skład Unii P ołudniow o-A frykańskiej 
wchodzą trzy republiki, położone na południo­
wym  krańcu afrykańskiego kontynentu a m ia­
now icie Kraj Przylądka Dobrej Nadziei, Trans- 
wal i Orania, obejm ujące obszar o łącznej po­
wierzchni ponad 1200 tysięcy kilom etrów  kwa­
dratowych. Na tym obszarze mieszka około 11.5 
m ilionów  ludności, z czego 8 m ilionów  stano­
wią biali.

Południow a A fryka  produkuje najw ięcej zło­
ta i diam entów na świecie. W  ch-wili obecnej 
40 proc. św iatow ego 'złota w ydobyw ane jest 
w południow ej A fryce . Poza tym  w krajach 
Unii znajdują się znaczne pokłady węgla, rud 
żelaza i innych metali. Te bogactw a m ineralne 
stwarzają duże m ożliwości dla rozw oju prze­
mysłu, który zaczęto na większą skalę rozbudo­
w yw ać dopiero w czasie ostatniej w ojny. Na 
przeszkodzie temu stoi brak odpowiednio w y ­
kw alifikow anych  sił fachow ych oraz niedo- 
steteczne zaopatrzenie kraju  w żvwność, dzięki 
słabo rozwinietpmu rolnictwu. Zaledwie 7 proc. 
obszaru oddane jest pod uprawą. Główną prze­
szkodą w rozw oju rolnict-wa, są długotrw ałe 
posuchy, jak ie  często nawiedzają obszary Unii 
P ołudniow o-A frykańskiej, położone w głąbi 
kontynentu. Jednak rozbudowa odpowiednich 
urządzeń naw adniających, um ożliw iłaby zam ia­
nę znacznej części dzisiejszych stepów na pola 
uprawne.

Zarówno bogactw a naturalne południow ej 
A fryk i, jak  i klim at zbliżony do um iarkowane­
go. by ły  powodem. że E uropejczycy  chętnie 
osiedlali się w tej części niegościnnego Czarne­
go Lądu. M asowo napłynęli tam osadnicy h o­
lenderscy. których nazwano Boeram i. Z b ie­
giem  czasu, po ujarzm ieniu czarnych tubylców , 
Boerow io zorganizowali w południowej A fryce  
dwa państwa o ustroju republikańskim : Trans- 
wał i Oranię. R epubliki te. po długich walkach 
zostały w pierwszych łatach bieżącego stulecia 
opanowane przez A nglików . Jednym  z na jbar­
dziej znanych dowódców boerskich w walkach 
przeęiw W . B rytanii, by ł 'dotychczasowy szef 
rządu Unii P ołudniow o-A frykańskiej, marsz. 
Smuts.

A nglicy  obeszli się łagodnie z pokonanym i 
Boeram i i starali się ich za wszelką cenę pozy­
skać. Dlatego Boerow ie nie zaznali ucisku, sto­
sowanego gdzieindziej w koloniach brytyjskich  
do kolorow ych tubylców . W  roku 1906 Trans- 
wal i Orania otrzym ały , prawo utworzenia 
rządu parlam entarnego, a w roku 1910 wcho- 
dząo z Krajem  Przylądka D obrej Nadziei 
w skład Unii P ołudniow o-A frykańskiej, uzy­
skały statut, dominialny.

Do szybkiej pacyfikacji nastrojów  wśród 
Boerów. przyczyniło się i to. że A nglicy  po­
trafili pozyskać sobie takich przyw ódców  ich 
jak  Smuts, który z zajadłego przeciwnika, stał 
się niebawem jednym  z najbardziej gorliw ych  
rzeczników bryty jsk ie j polityki im perialnej 
w południow ej A fryce. Jego wpływom  zawdzię­
cza W . Brytania, że żołnierze poludniow o-afry- 
kańscy w czasie pierwszej i drugiej w ojny 
światowej, obficie przelewali krew w obronie 
je j interesów.

O ile biali stanowią w republikach potudnio- 
w o-afrykańskich warstwę uprzyw ilejow aną, 
o tyle gorzej sa tam traktowani kolorow i, za­
równo tubylcy Murzyni, jak i napływ ow i H in ­
dusi. W alka H indusów o ludzkie prawa, zapo­
czątkowana przed laty przez Mahatme Ganrl- 
hiego, trwa do dziś. Sprawa prześladowania 
m niejszości hinduskiej w południowej A fryce, 
była  ju ż dwukrotnie rozpatrywana na Zgrom a-
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i diamentów
dii Południow o-Afrykańskiej
dzeniu O gólnym  O. N. Z - jednak dotychczas 
nie w płynęło to na zmianę położenia Hindusów 
w krajach  Unii. W  dalszym ciągu żyje ona 
w skrajnej nędzy, nie posiada praw w ybor­
czych, nie jest dopuszczana do stanowisk urzęd­
niczych i do pracy w przemyśle. Te przeciw ień­
stwa rasowe, doprowadziły ostatnio do całkow i­
tego zerwania stosunków handlowych pom ię­
dzy Unią P ołudniow o-A frykańską a Pakista­
nem i Indiami. *

Rząd Smutsa dążył do stopniow ego zniw elo­
wania różnic rasow ych. Jednakże partia n acjo ­
nalistyczna, która w wyniku ostatnich w ybo­
rów  doszła do władzy, stoi na stanowisku skraj­
nego rasizmu. Jej przyw ódcy uważają za n a j­
lepsze rozwiązanie kwestii hinduskiej „załado­
wanie 230'tysięcy Hindusów na okręty i odwie­
zienie ich do Indii".

W ynik  w yborów  do parlamentu Unii P o łu d ­
n iow o-A frykańskiej w yw ołał w Londynie du­
że zaniepokojenie. W  przeciwieństwie do m ar­
szałka Smutsa, przywódca nacjonalistów  polu- 
dniowo-afrykańskieh dr Malan znany jest ze 
sw ego nieprzyjaznego ustosunkowania się do 
W ielk ie j Brytanii. W  czasie kampanii w ybor­
czej zapowiedział on, że n igdy już więcej żoł­
nierz- południow o-afrykański nie będzie prze­
lewał krwi poza granicam i Unii, a ostatnio 
ośw iadczył, że jego  partia pragnie rządu repu­
blikańskiego, oddzielonego od K orony B ry ty j­
skiej, co by łoby  jedyna gw arancją, że połud­
niowa A fryka  nie uwikła się w kon flikty  m ię­
dzynarodowe, w których udział w zięłaby W ie l­
ka Brytania.

W  świetle tych wypowiedzi przyw ódcy na­
cjonalistów  poludniow o-afrykańskich, w ydają  
się uzasadnione obaw y prasy bryty jsk iej, która 
pisze, że polityka Unii P ołudniow o-A frykań ­
skiej lnożę pó.iśó po lin ii odłączenia sie od B ry ­
ty jsk iej W spólnoty Narodów. Jak twierdzi je ­
den z dzienników brytyjskich , w razie prokla­
m owania republiki samodzielne.! przez nacjo ­
nalistów. poważnie ucierpią plany obrony im ­
perialnej, które przewidują utworzenie wielkich 
baz i ośrodków zaopatrzenia w A fryce połud­
niow ej.
’ Najlepsza m iarą nastrojów  jakie w A nglii 
w yw ołało nieoezokiwane zwycięstwo wyborcze 
nacjonalistów  południowo afrykańskich jest pa­
nika. jaka na wieść o tym  zapanowała nu g ie ł­
dzie londyńskiej i pociągnęła za sobą katastro­
fa lny spadek akcji poludniow o-afrykańskich 
kopalń złota. W  ciągu tylko jednego dnia, stra­
ty na tych akcjach w yniosły  20 m ilionów  fun­
tów szterlingów.

W  obecnej chw ili jeszcze zawczęśnie przesa­
dzać, jak ułożą sie stosunki pom iędzy Unią Po- 
łudniow o-Afrykańską a W . Brytanią, Należy 
przypuszczać, że nowi sternicy polityki U nii 
Południow o-A frykańskiej stojąc w obliczu po­
ważnych trudności gospodarczych wewnątrz 
kraju, narazie prawdopodobnie na całkow ite 
zerwanie z W . B rytanią nie pójdą. O ile jednak 
utrzym ają sie przy władzy przez czas dłuższy, 
groźba ta może stać sie rzeczywistością.

W kilku wierszach
B R Y T Y J S K IE  W Ł A D Z E  O K U P A C Y J N E

zaw iadom iły  m isje  w ojskow e państw  sp rzy ­
m ierzonych , że p o  pierw szym  w rześnia b. r. 
p ie  będą uw zględn iane -wnioski u w ydaw anie  
przestępców  w ojen n ych , o ile n ic p rzed sta w  
się dow odów r, iż dana osoba  jest zabójcą .

RZAD W Ę G IE R S K I uznał o fic ja ln ie  pań­
stw o Izraela.

W  BU D AP ESZCIE , sto licy  W ęg ier , wt dniu  
11 czerw ca  uaatąpi otw arcie  M ięd zyn a rod o ­
w ych  T argów . S podziew any jest p rzy ja zd  l i ­
czn ych  gości z zagran icy . W ie le  państw  u rzą ­
d z iło  sw e w łasne paw ilon y  w ystaw ow e.

„H A N D E L S B L A T ", organ  n iem ieck ich  kół 
p rzem ysłow ych  donosi, p ow ołu ją c  się na koła  
m iaroda jn e , że A n g lia , U S A  i F ra n cja  p rzy -
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g otow a ły  p lan  re fo rm y  w alu tow ej, która bę ­
dzie przeprow adzona rów nocześn ie wb 
w szystk ich  trzech strefach  o k u p a cy jn y ch  
N iem iec.

W  BU K A R E SZC IE , sto licy  R um un ii, roz ­
pocznie się w  dniu 14 czerw ca  w ielk i proces 
w in ow a jców  m asak ry  ludności żydow sk ie j, 
dokonan ej w roku 1941 w Jasach . W  w yn iku  
tej zbrodn i zg inęło  w ów czas w  Jassach  prze­
szło 10 tys ięcy  Żydów1. O skarżonych  jest 57 
osób, m . in. generał S tavrescu .

N A  FLOR YD ZIE zd erzy ły  się dw a sam o­
loty . Sześciu lotników ' pon iosło  śm ierć. Szcżąt 
ki sam olotów ' rozp rysły  się. w  prom ien iu  5 
k ilom etrów .

M IN IS T E R S T W O  S K A R B U  ST. ZJED­
NOCZONYCH od m roziło  ak tyw a h iszpańskie 
w U S A , zablokow ane tam przed siedm iu  laty. 
A k ty w a  te ob liczone są na 60 m ilion ów  d o­
larów .

W  P R A D Z E  na s łow iań sk ie j w ystaw ie  ro l­
n icze j zn a jd u je  się o lb rzy m ia  wieża spado­
ch ron ow a, obsłu g iw an a  przez żo łn ierzy . W  o- 
kresie trzech ty g od n i zeskoczy ło  z te j w ieży  
ponad 15.UU0 osób, przy  czym  najstarsza  z o . 
sób liczy ła  70 lat. S taruszce tak się spodobał 
ten  sport, że aż trzyk rotn ie  rzu ca ła  się w  dół 
na spadochronie.

N O W Y M  DOW ODCĄ w ojsk  am erykań ­
sk ich  w  A u str ii —  na m ie jsce  u stęp u ją cego  
generała  C ollinsa  — zosta ł zam ianow any ge­
n era ł K en da ll, d otych cza sow y  dow ódca  d ru ­
g ie j d y w iz ji p ie ch o ty  w W aszyn gton ie .

DO RZYM U  p rzy b y ła  d e lega c ja  szw a jca r­
ska, celem  om ów ien ia  sp ra w y  przeb icia  tu ­
nelu przez M unt-B lanc na g ra n icy  fran cu - 
ek o-w łosk ie j. M on t-B lan c (ozyt. M on -B lan k ), 
ja k  w iadom o, jest n a jw yższy m  szczytem  w 
A lpach .

W  M O S K W IE  zosta ła  zakończona bu dow a 
d w óch  tuneli pod  k ory tem  rzeki M oskw y, na 
trasie  kolei podziem n ej. P rz y  bu dow ie tuneli 
u żyto  sp ec ja ln y ch  tarca w iertn iczych , kou - 
s tru k c ji radzieck iej.

Z P A L E S T Y N Y , K r ó l T ra n s jord a n ii, A b - 
du llah , p rzy ch y lił się do prośby  rek tora  u n i­
w ersytetu  h eb ra jsk ieg o  w  Jerozo lim ie , dra  
M agnusa, b y  zaprzestano b om bard ow an ia  b i- 
b liotek i tego u n iw ersytetu , k tóra  zaw iera  
bezcenne dzieła. Jako w arunek  A b d u lla h  po­
staw ił, b y  od d z ia ły  żydow sk ie  w y c o fa ły  się 
z  tego budynku .

M A J A T E K  K S IĄ ŻĄ T  S Z W A R Z E N B E R  
G o w  w  C zech osłow acji został p rze ję ty  prze® 
państw o czechosłow ackie .

RZĄD EGIPSKI zapow iedzia ł k on fisk atę  
w łasn ości aresztow anych  i od d an ych  pód  
nadzór p o lic ji —  sy jon is tów . N iek tórym  Ż y ­
dom  udało ąię ju ż  opu ścić  E g ip t. In n y ch  za ­
trzym ano, g d y  w siada li d o  sam olotów  i 
na statki, m ające  ich  zabrać do Europy 
i  A m eryk i.

W  N O R Y M B E R D Z E  toczy  się p roces prze­
c iw k o  ad m ira łow i Sfehneewindowi, osk a rżo ­
nem u o zbrodn ie w ojen ne. A d m ira ł n a  roz ­
praw ę zeznał, że p ro jek t ok u p a c ji N orw eg i; 
został w ysu n ięty  przez d ow ód ztw o  flo ty , oś. 
leni zabezpieczen ia  dostaw  ru d y  szw edzk iej 
do N iem iec.

IZBA R E P R E Z E N T A N T Ó W  K O N G R E ­
SU USA zażądała od D epartam entu  Stanu 
podan ia  iu fo rm a cy j na tem at finansow ania  
L egion u  A ra b sk ieg o  przez W ie lk ą  B rytan ię .

KOM ISJA F IN A N S O W A  Senatu am ery ­
k ań sk iego  postan ow iła  w ezw ać naczeln ego  
d ow ódcę  so ju szn iczych  w ojsk  ok u p a cy jn y ch  
w Japon ii, gen. M ac A rtu ra  (ezyt. M ek -A rtu - 
ra) do S tanów  Z jed n oczon ych , celem  z łoże­
n ia  spraw ozdan ia  o sy tu a c ji na  D alek im  
W sch odzie .

W  M C S K W IE  podp isan a  zosta ła  um ow a 
m iędzy rządem  polsk im  a rządem  Z S R R , 
w  spraw ie  kształcenia  studentów  polsk ich  na 
w yższych  uczeln iach  w Zw iązku R adzieck im .

NA LOTNISKU W  P R A D ZE  w ylą d ow a ł 
sam olot w łosk ich  liu ii lo tn iczych  o tw ie ra ją c  x  
sta łą  kom unikację? p om iędzy  T riestem  a 
P ra gą .

W  MIEJSCOWOŚCI K A M E T E , W  PERU,
z  czw artku na p iątek  m ia ło  m ie jsce  trzęsie­
n ie  ziem i. C ztery o sob y  zg in ęły , w iele  odn io­
s ło  rany. 80 procen t dom ów  w tej m ie jscow o­
ści le g io  w  gruzach .
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Konferencja w Londynie 
zakończona

K o n fe re n c ja  p rzed staw icie li S tan ów  Z je d ­
n oczon y ch , W ie lk ie j B r y ta n i i  F ra n c ji, B e l­
g i, H o la n d ii i L uk sem burga  w  spraw ie  N ie ­
m iec  zak oń czy ła  sw oje  ob ra d y  w  dn iu  1 czerw  
ca  b. r. Jak  w iadom o, p rzedstaw icie le  tych  
p ań stw  rozp oczę li sw oje  ob ra d y  w  dniu 23-go 
lu tego  b. r.

Jak  g łos i u rzęd ow y  k om unikat, n a  k o n fe ­
re n c ji lon d yń sk ie j op ra cow a n o  za lecen ia  o d ­
nośn ie N iem iec, k tóre z o s u Jy przesłane rzą ­
d om  k ra jów , k tó ry ch  przedstaw icie le  bra li 
udzia ł w k on feren c ji, celem  ostatecznego za­
tw ierd zen ia  lub odrzucen ia . U rzędow y  tekst 
ty ch  za leceń  m a b y ć  og łoszon y  za dw a ty g o d ­
n ie, po zakoń czen iu  k on feren c ji.

W ed le  przypu szczeń , u ch w a ły  k on feren cji 
lon d y ń sk ie j d o tyczą  n a stęp u ją cych  za g a d ­
n ień : 1) u tw orzen ia  k on sty tu a n ty  <jla Z a ­
ch od n ich  N iem iec  do 1 w rześn ia  b r .; 2) u tw o­
rzen ia  o rg a n iz a c ji dla k on tro li Z a g łęb ia  R u h - 
r y  z udzia łem  S ta n ów  Z jed n oczon y ch , W ie l­
k ie j B ry ta n ii, F ra n c ji, k ra jó w  B eneiuxu  
i p rzed staw icie li N iem iec Z a ch od n ich ; 3) prze 
p row adzen ie  r e fo rm y  w a lu tow e j na terenie 
trzech  za ch od n ich  s tre f o k u p a cy jn y ch  
w  N iem czech .

W ed le  op in ii p ra sy  lon d y ń sk ie j, k on fe ren ­
c ja  to cz y ła  się  w  c iężk ie j a tm osferze i u ja w ­
n iła  sp rzeczn ość  in teresów  g osp od a rczych  
pom iędzy  pań stw am i u czestn iczą cym i w  n a ­
radach . P ism a  te p od k reś la ją , że p orozu m ie ­
n ie  b y ło  m ożliw e d zięk i p ow a żn ym  ustęp­
stw om  ze stron y  d e le g a c ji fra n cu sk ie j. M ia ła  
się ona zg od z ić  n a  p rzy łą czen ie  s tre fy  fra n ­
cu sk ie j do B iaon ii w zam ian za form aln e  p ra ­
w o  do udzia łu  F ra n c ji w  k on tro li nad Z a g łę ­
b ien i R u h ry . U stępstw a  d e le g a c ji fra n cu sk ie j 
u v. o la ły  jed n ak  duże n ieza d ow olen ie  op in ii 
p u b liczn e j w e F ra n c ji  i  w  zw iązku  z  ty m  p ra ­
sa lon d yń sk a  w y ra ża  obaw ę, że parlam ent 
fra n cu sk i od rzu ci zalecen ia , u chw alon e na 
k o n fe re n c ji lon d y ń sk ie j.

Sytuacja w  Palestynie
P o  odrzucen iu  przez pań stw a  arabskie pierw' 

szego  w ezw an ia  d o  zaprzestan ia  dzia łań  w o ­
je n n y ch  w  P a lestyn ie , R a d a  B ezpieczeństw a 
pow zię ła  n ow ą  rezo lu cję , w zy w a ją cą  stron y  
W alczące do zaw ieszen ia  b ron i n a  przeciąg  4 
ty g od n i. Z a rów n o  Żydzi jak  i A ra b o w ie  zgo­
d z ili się n a  p ro p o zy c ję  R a d y  B ezpieczeństw a. 
Jednakże pom im o iż term in  zaw ieszen ia  b ro ­
n i w y zn a czon y  przez R adę B ezpieczeństw a u- 
p ły n ą ł, w a lk i toczą  się nadal. Jak k olw iek  s y ­
tu a c ja  w o jsk ow a  zm ien ia ła  się ostatn io na
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Przed nim  leżał szeroki pas nizinny. O dgra . 
n iczony na w schód  w artką R ainy R iver, g u ­
b ił się na zachód i północ w tw a rd e j, n ieb ie­
sk iej m gle. N ajciekaw szą  rzeczą  w  k ra jo b ra ­
zie b y ły  m oże szeregi pni drzew nych  tam . 
gdzie  rębacze ukończyli sw o ją  robotę  i czar­
ne p lam y, gdzie  szala ły  ognie leśne. P om iędzy 
tym  w szystk im , ciem no zieleniły się w ierz­
chołk i drzew  jeszcze  n iew yciętych  lasów  
i srebrne w stęg i jez ior  i rzek. A le gdzie nie­
gdzie ukazyw ały  się m ałe p lam y zoranego po­
la, a ziem ia była ciem na i tłusta.

T o  przykuło  uw agę M artina. Z iem ia  była  
czarna. M artin  w idział b łysk i słońca na ciem ­
naw ym . św ieżo zoranym  polu i u jrza ł nizinę, 
n ie ja k ą  teraz była i ja k  ją  inni w idzieli, ale 
taką, ja k ą  k iedyś b y ć  pow inna. P n ie  drzew  
w ykarczow ane, spalony teren użyźn iony, ba­
g n a  zdrenow ane i osuszone, pola  zorane i ra ­
cjon a ln ie  podzielone, siew em  ciężarne. W  du . 
chu w idział bogate  fa rm y  i dom y b ia ło-czer­
w one w zdłuż d rog i rzecznej, b iegn ącej prosto  
i łagodnie od  północnego h oryzontu  aż po 
stok.

k orzyść  A ra b ów , o p ó r  Ż yd ów  nie słabnie. S ta ­
ra ją  się on i w szelk im i środkam i w zm ocn ić 
sw o je  państw o. W  p o łow ie  u b ieg łeg o  ty g o d ­
n ia  n a jzaciętsze  w a lk i to cz y ły  się  w  pobliżu  
m ie jscow ości L atrun . p o łożon e j n a  szlaku k o ­
m u n ik a cy jn y m  pom iędzy  T e l-A v iv em  a J e ­
rozo lim ą

W ybory w  Czechosłowacji
W y b o r y  w  C zech osłow acji, które o d b y ły  się 

w  dniu 30 m ają, przyniosły całkowite zw y­
cięstwo frontu narodowego. W  ca ły m  k rą ju  
oddano 7,199.846 w ażn ych  głosów .

2  tej liczb y  66,429.145, czy li praw ie 90°/o 
p ad ło  na w spóln ą  listę k an dydatów  fron tu  
n arod ow ego . B ia ły ch  kartek  oddano 770.071, 
cz y li 10" V

W ybory sam orządowe 
w Bawarii

W  B aw a rii od b y ły  się ostatn io  w y b o ry  sa ­
m orządow e w  przeszło 40 m iastach , liczą cych  
ponad 10 ty s ią cy  m ieszkańców  każde. W ed le  
d otych cza sow ych  w yn ik ów  partia  rządow a, 
sp ra w u ją ca  obecn ie  rządy w B aw arii, p on io ­
sła  k lęskę. G dy nrzy  poprzedn ich  w y b ora ch  
u zysk a ła  ona. ok o ło  50°/n od d an ych  g łosów , 
ob ecn ie  ilość ta spad ła  do 18,5°/o. N a czo ło  w y ­
sunęła  się  partia  so c ja !-d em ok ra ty czn a  (S- 
P  D ), k tóra  u zysk a ła  30°/o g łosów . L iczb a  
g łosów  oddanych  na p artię  k om u n istyczn ą  
w zrosła  p ięciok rotn ie .

A M B A S A D O R  U SA  p rzy  rządzie Z S R R  -  
gen era ł B edell Sm ith, p o w ró c ił d o  M osk w y  
z urlopu , k tóry  spędził w e F ra n c ji. D zien n i­
k arzom  zebran ym  na lotn isku  od p ow iedzia ł, 
że n ie z łoży  żadn ego ośw iadczen ia  w  spraw ie 
stosu n k ów  am eryk ań sk o-radzieck ich .

P O SŁ O W IE K O M U N ISTY C ZN I w an­
g ie lsk ie j Izb ie  G m in  —  G allaeher i P ira tin , 
z łoży li w n iosek  o n atych m iastow e uznanie 
pań stw a  Izraela . W n iosek  ten w ostrych  s ło ­
w ach  potępia p o lity k ę  B e v in a  w  P a lestyn ie .

N A N A D Z W Y C Z A J N Y M  PO SIE D ZEN IU  
rządu państw a Izrae la  p osta w ion o  u tw orzy ć  
n a rod ow ą  arm ię żydow ską . N a cze ln ym  w o ­
dzem  tej arm ii je s t  p rem ier i m itiister o b ro ­
n y  — B en  G urion , k tóry  będzie  m ia ł do p o ­
m ocy  szefa  sztabu i d o ra d ców  w o jsk ow y ch . 
W szy scy  o fice ro w ie  od d z ia łów  ta jn y ch  z grup 
H agan ah , Irg u m  i g ru p y  S tern a  od  te j ch w ili 
obow iązan i będą n osić  m u n dury .

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  R A D Y  N A J W Y Ż ­
SZEJ ZSRR, Szw ern ik , p rz y ją ł p osła  nad­
zw y cza jn eg o  i m in istra  p e łn om ocn eg o  rep u ­
b lik i w ęg iersk ie j —  S ek fiu , k tó ry  w ręczy ł li­
s ty  u w ierzyte ln ia ją ce .
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I E M I
B ig  Jud leżał w ygod n ie  rozc ią g n ię ty  na

spodzie w ozu, g łow a  spoczyw ała  na w orku 
k artofli, nogi oparł o jeden  z k u ferk ów . P od ­
niósł g łow ę i sp o jrza ł poza kraw ędź w ozu .

—  C iągle jeszcze  tak  sam o w ygląda  —  rzu ­
cił ob o jętn ie . —  K iedyś b y ł to p ięk n y  k ra j, 
ale te czasy  m inęły.

M artin , uśm iechnął się, pow oli je ch a ł dalej. 
Z atrzym ał się przed zagrodą  N elsa B orga. 
N orw eg  i je g o  rum ianą żona byli za jęci kar­
czow aniem  pni.

T o  trw a  za d ługo, N els —  w ybu ch n ął M ar­
tin, ob liczyw szy  czas potrzebn y  na w yd obycie  
jed n eg o  pnia z ziem i. —  D w o je  ludzi i jeden  

‘ zaprząg  i czego w łaściw ie  dokonasz w ciągu  
jed n eg o  d n ia ? W n uków  się doczekacie, zanim 
w yk arczu iecie  czterdzieści m orgów .

K ob ieta  roześm iała  się, co fn ę ła  i za trzym a­
ła  konie.

—  W io  —  k rzyknął m ężczyzna, a g d y  kon ie 
znow u ruszy ły , p odn iósł na chw ilę oczy .

— B yć m oże ! G d ybyś w ynalazł ja k ą ś  szyb ­
szą  m etodę, poda j Ińi ją .

W  B R Y T Y J S K IE J  STR E F IE  O K U P A t  
CYJNEJ w  N iem czech  u ruchom ion o szereg  
w ięk szych  stoczni, z k tórych  ju ż k ilk a  jr/st 
za tru d n ion ych  przy  rem oncie i b u d ow ie  o - 
k rętów  w ojen n ych .

K O M ISJA S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H  
fran cu sk iego  Zgrom adzen ia  N arod ow ego  za ­
tw ierdziła  w ub, środę w n iosek  spraw o: daw ­
cy , d o tyczą cy  r a ty fik a c ji  p o lsk o -fra n cu sk ich  
um ów , podp isan ych  w P aryżu  dnia 19 m arca  
1948 roku.

D U Ń SK A D E LE G A C JA  H A N D L O W A
u da ła  się do M oskw y, celem  p rzeprow adze­
n ia  rokow ań  w  spraw ie zaw arcia  noAvego 
traktatu  handlow ego  ze Zw iązk iem  R a dzie ­
ck im .

R T A O  USA w ysia ł do L on d yn u , P a ryża  
i M oskw y notę, k tóra  prop on u je  zw ołan ie  kon 
fe ren cji do B elgrad u  na dzień 30-go lipoa, 
w spraw ie żeg lu g i na D u n a ju . W  k on fereu - 
c ji  tej m ają  w ziąć udział de legaci państw  
n addu n a jsk ich .

Uczeni radzieccy
badają roślinność Marsa

Znany astronom radziecki, członek A kadem ii 
U m iejętności ZSR R  Tichow w ygłosił na sesji 
naukowej instytutu przyrodoznaw stw a w Le­
ningradzie n iezw ykle ciekaw y referat na temat 
istnienia roślinności ns Marsie. Tichow  jest za. 
łożyć,ielem nowej gałęzi wiedzy tżw. astrobota- 
niki. zajm ującej się zagadnieniam i roślinności 
na planetach system u słonecznego.

W  wyniku długoletnich  badań naukow ych, 
przeprowadzonych w obserwatorium  astrono­
m icznym  A lm a Ata, w yposażonym  w potężne 
teleskopy, prof. T ichow  doszedł do wniosku, że 
na Marsie istnieje bogata roślinność, która 
koncentruje sic na podbiegunowych obszarach 
planety. Na tych  terenach, słońce na Marsie 
nie zachodzi w  ciągu całego półrocza. Tem pera, 
tura na tych obszarach waha się bardzo niezua- 
cznie i wyŁosi stale kilka stopni ciepła:

D zięki tym  sprzy ja jącym  warunkom  n a 'pod- 
piegunow ych obszarach Marsa, rozw ija  się ży­
cie  roślinne. W  ciągu jednego roku roślinność 
na M arsie przechodzi cykl kiełkow ania i roz­
kwitu. W  ciągu następnego roku roślinność na 
M arsie zanika na pow ierzchni i pozostaje 
w glebie, pod ukryciem  Iiśei z lat poprzednich- 
Jak w ynika z badań prof. Tichowa, roślinność 
ta m a charakter krzewiasty i przypom ina 
m chy, krzaki ja łow ca  oraz inne okazy flory  
w ysokogórskiej na ziemi.

Zdaniem  prof. T ichow a życie organiczne na 
M arsie drogą ew olucji dostosow ało się do spe­
cyficznych , surow ych warunków  klim atycz­
nych panujących  na tej planeoie.

—  D ynam it, g łupcze, d y n a m it! —  huknął 
B ig  Jud.

—  D y n a m it?  Ten  kaw ałek  m a  k osztow ać 
sto  dolarów .

—  M u sim y w ym yśleć  co ś  n ow eg o  —  p o­
w iedział M artin .

B org  w bił sw o ją  siekierę g łębok o w  korzeń  
pnia. —  A  ja k  w ym yślisz , pow iesz m i, do- 
b rze ?

—  C zasy zm ien ia ją  się —  opow iadał B ig  
Jud po drodze. —  P am iętam , ja k em  je ch a ł po 
raz p ierw szy tą  drogą. T o  nie je s t  tak  daw no. 
Jech a liśm y w ted y  ciężkim  zaprzęgiem  daw ne­
g o  tow arzystw a  pap iern iczego. P rzodow nik  
leżał tam , gdzie ja  teraz, a ja  siedzałem  na 
koźle i trzem ałem  cugle w  ręku. M oże z dw u ­
dziestu  ch łopców  stłoczonych  w  tyle sań, 
w szyscy  w eseli —  a czarn y  Jack  R oyle  sie. 
dzia ł na końcu  w ozu z żelaznym  hakiem  w  rę­
ku, aby uniem ożliw ić ch łopcom  w zięcie  cugli 
i zaw rócen ie do m iasta. R az, czy  też dw a ra- 
zy  w yrzu con o jed n eg o  z ch łopaków , w iesz, 
tak  na żarty , a on stał w  śn iegu  i w rzeszczał, 
że zb ije  na kw aśne ja b łk o  tego, k to  to  uczy­
nił. A  potem  w ysk oczy ło  jeszcze  kilku  i za­
czę ło  się boksow ać, a ja  i czarny Jack m usie­
liśm y też złazić, aby jch znow u załadow ać.

Tak około  czw arte j godzin y  nad ranem  
p rzy je ch a liśm y  na m ie jsce  nad Jasnym  Jezio-
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Manifestacja żałobna w Miechowskim
Pogrzeb ś. p. Romana Bielawskiego — majora W . P*

TWa 24 m aja we wsi Ńajiechowice pod M ie­
chowem, odbyła s ię  ekshum acja zwłok ś. p. 
Rom ana Bielawskiego, m ajora  W ojsk  Polskich, 
kcóry zginął w czasie ostatniej w ojny, od kuli 
h itlerow skich gestapow ców.

Ś. p. Rom an B ielaw ski pochodził z rodziny 
chłopskiej. Ur. dnia 12 m aja 1907 r. w P oja ło - 
wićach, po ukończeniu gim nazjum  w M iecho­
wie, w stąpił na w ydział teologiczny U niw ersy­
tetu' Jag. w K rakow ie, gdzie studiow ał dwa la ­
ta. W  dwudziestym  roku życia przerwał studia 
uniwers. i zaciągnął się do służby w ojskow ej. 
Na stanowisku kapitana w 73 pułku piechoty 
w Oświęcim iu zastaje go  w ojna polsko-niem iec­
ka. W  jednej z bitew  został ranny. P o ‘ w yle­
czeniu się, ogarnął go ruch konspiracyjny. Pra 
ććwatl pod pseudonim em  jako Adam  Dębóeki 
w A rm ii K ra jow ej ju z  jak o  m ajor, przebyw a­
ją c  w G arbatce pod Radom iem . Dnia 12 lipca 
1942 roku w yśledzony w czasie działań konspi­
racy jn ych , zginą! od kul hitlerowców , w 35 ro 
ku życia. W  G arbatce też pochow ano krwią 
zbroczone\eiału, skąd dnia 23 m aja sprowadzono 
je  do rodzinnych  Poęiałowic i umieszczono w ka­
p licy .
. Kazatjutrz,\dnia m aja po m odłach w kapli­
cy  odby ło  się przeniesienie zwłok do kościoła. 
P roch y , z a s łu ż o n e j  bohatera eksportow ał na 
m iejsce  w iecznego!spoczynku  ks. Postula, pro­
boszcz sław icki, w Fasystencji ks.. dziekana Su- 
fa jd y  i ks. G órbiela proboszcza nasiechowakie­
go. Orszak pogrzebow y otw ierała banderia kra 
kusów, dalej szła m łodzież z wieńcam i, orkie­
stra, duchow ieństw o, rydwan ze zwłokam i b o ­
hatera, rodzina i tłum y uczestników żałobnej 
m anifestacji. T rzy  orkiestry, sławicka, pran- 
docka i nasiechowska gra ły  na zmianę w po­
chodzie, k tóry  rozciągał sie na przestrzeni k i­
lom etra. Na połow ie drogi z P o ja łow ic do ko­
ścioła w N asiechowieaeh, na sk i* iu  lasu, znaj­
du je się m ogiła, która k ry je  zwłoki okóło Stu 
pom ordow anych dnia 6 czerwca 1943 r. przez 
kr^aw ^ch zbirów  hitlerow skich. Przed tą mo­
giłą  zatrzym ał się orszak pogrzebow y a jeden 
z księży odm ów ił m odlitw ę za spokój dusz. k tó­
rych prochy w tej m ogile spoczyw ają Orkie­
stra odegrała hym n; Jeszcze Polska nie zginę­
ła K ondukt ruszył dalej.

A  oto i kościół parafia lny w Nasieehowieach. 
Na w yniosłym  w zgórzu wśród bu jnej zieleni 
drzew, w prom iem ach słońca, lśni wysm ukła 
Wieżyczka tego starego w iejskiego kościoła, 
pod którego murami latem 1943 r. gestapow er 
rozstrzelali dwanaście osób, m ieszkańców tegoż 
osiedla. W  starym  kościółku na katafalku usta­

wiono trumnę ze zwłokam i ś. p. B ielaw skiego. 
Odpraw iono msze św. Po nabożeństwie nastąpi­
ła eksportaeja zwłok z kościoła na cmentarz. 
Tu nad trumną przem ów i! dziekan Sufaida, 
podkreślając zasługi m ajora Rom ana B ielaw ­
skiego wzglądem O jczyzny. P rzy dźwiękach 
marsza żałobnego, trumnę złozono w grobowcu, 
Pod rozłożystym i konaram i wiekowego dębu, 
spoczęły prochy polskiego c-hłopa-bohatera. 
Cześć Jego pamięci!

Franciszek Kuler,

Gmina Czarna wybudowała most 
na Wisłoku

(K oresp on d en cja  a pow iatu  Ł an  out)

Ż ycie  gospodarcze w  Ł a ń cu ck im  cech u je  
ożyw ien ie . Z au w ażyć to m ożna na każdym  
odcin ku , a w  szczegó ln ości na odcin ku  dro ­
gow ym , k tóry  w  w yn iku  w o jn y  został praw ie 
ze ca łk ow ic ie  zdew astow any, eo w  rezu ltacie 
daw ało  się lu dn ości b a rd zo  boleśn ie  od czu ­
w ać. B y  k a ta stro fa ln y  stan dróg  n apraw ić, 
a przez to u spraw n ić k om u n ik ację , m ało  jest 
dom a g a ć  się  tego od w yd zia łu  pow ia tow ego  
ozy  w o j. w yda. k om u n ik a cji. P o trzeb y  prze­
rastaną ich  środk i i m ożliw ości. Z rozu m ieli 
to  ch łop i gminy Czarna, powr, łań cu ck iego .

To, co  uznali za na jpotrzebn iejsze, p ostan o­
w ili, zbudow ać w ysiłk iem  grom adzkim .

I  tak ca łe  dziesiątk i lat na szosie g łów n ej 
Ł ań cu t— S ok ołów , szosie ru ch liw ej, w ie lk im  
strapienem  b y ł prom  na rzece Wi-slok, w  g ro ­
m adzie C zarna. W  dnie ta rgów * tw orzy ły  się 
istne za tory  z fu rm anek  i ludzi, zdąża jących  
na targ i i ja m ia ik i  do Ł ańcu ta  lub S ok o ­
łow a.

P ow od ow ało  to  n iepotrzebn e utrat y  o iąsu  
i denerw ow anie się odzeku jącyćh . W ie lk ą  n ie ­
d og od n ośc ią  b y ł p rom  rów nież d la  m ie jsco ­
w ej ludności, d o jeżd ża ją ce j eo dn ia  do 
sw ych  pól i iagon ^ w . P osta n ow ion o  tem u za ­
radzić.

Z in ic ja ty w y  znrganiznw nnyoh eh łopow  
w  m ie jscow ym  K o le  PS.Ł doszło do w y ło n ie ­
n ia  w  roku  1946 kom itetu  bu d ow y  m ostu 
w m ie jsce  prom u.

D o kom itetu  zostali w y b ra n i: Kiwała W oj  
eiech prezes, Pasierb Władysław zistąpca, 
Rejman ,lóeef zastępca, Kiwała Jozef skarb­
nik. Lech Antoni sekretarz, oraz członkowie: 
Rejman Władysław, Rcjman Stanisław, Ko
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peć Łukasz, Michno Stanisław, Machowski 
Władysław Michno Andrzej

K pm itet z m ie js ca  zabrał się  do p ra cy .
P o  pierw sze spow odow ał dobrow oln e  opo­

datkow an ie się m ie jscow e j lu dn ości n a  rzecz 
m ostu po 50 zł z m orga , plus zobow iązania  
do bezp łatnej rob ocizn y . P o  okazan iu  się, że 
to bedzie n iew ystarcza jące , kom itet spow o­
dow a ł w  roku 1947 podw yższen ie  staw ki d o ­
brow o ln ego  op od atk ow an ia  na 100 zł. z m or­
ga. R ob ocizn a  i opon a ,k ow an ie  u czyn iło  su ­
mę ok o ło  2,500.000 zł. K om ite t d la  bu dow y  
m ostu pozysk a ł także pop arcie  w o j W y d z ia łu  
K om u n ik a cy jn e g o  w  R zeszow ie, k tóry  w u- 
znaniu  in ic ja ty w y  od d o ln e j, p rzeszed ł z  po­
m ocą  1,500.000 zł., u dzie lon ej su bw en cji.

Także P o w ia to w y  W y d z ia ł S am orządow y  
w  Ł ań cu cie  udzie lił zap om ogi w  k w óćie  200 
ty s ię cy  z łotych . P o p a rc ie  in ic ja ty w y  o d d o l­
n e j tak przez W o j, ja k  i P ow . W y d z ia ł K o ­
m u n ik a cy jn y  u m ożliw iło  ca łk ow ic ie  zb u d o ­
w an ie m ostu na d łu g ośc i przeszło  100 m., a 
tym  sam ym  p ołożon o  kres zatorom  i n ie ­
d ogod n ościom  p rom ow ym . W , F.-

Wola Dalsza
b u d u j e  g o ś c i n i e c

W  sąsiedztw ie w y że j w spom n ian e j grom . 
C zarna leży  grom . Wola dalsza, gm in . C zar­
na, pow . Ł ańcu t. Jak  tam  u trap ien iem  b y ł 
prom , tu na W o li d roga  grom adzk a , k tó ra  od  
w si d och od ziła  do szosy  L eża jsk — Ł ańcu t.

D rog a  t a p e łn a  w y b o jó w  w  jesien ie  i  w io ­
sn y  b y ła  p la g ą  ży c ia  g rom a d y . I  znow u za- 
radezość w y sz ła  od  cz łon k ów  i sy m p a ty k ów  
P S L -w eg o  K o ła . W  w y n ik u  tego  d osz ło  d o  
wyłonienia komitetu gromadzkiego gośeiAca. 
B y  tego dokonać, na zebreuiu  g rom adzk im  
kom itet sp ow od ow ał d ob row oln e  op od a tk o­
w anie się  m ieszk ań ców  g rom a d y  p o  luOO zł. 
od  num eru, ora z  zobow iązan ie  się  dan ia  bez­
p ła tn e j rob oc izn y .

Zebrane tą  d rog ą  p ien iądze  u m ożliw iły  ki^p- 
nó p otrzebn ego  m ateria łu  na b u d ow ę  g ro ­
m adzk iego  g ośc iń ca  ora z  ob ok  n ieg o  p o ło żo ­
n ego  chodnika , k tó ry  n a  przestrzen i 1 km . 
jest w trakcie  b u d ow y . W , F,

Pantalnwice na drodze postępu
L u d n ość gm ir.y  P a n ta low ice , powiat, P rze ­

w orsk . z w ła sn ych  funduszów ' w y b u d ow a ła  
D om  L u d ow y , za k u p iła  tra k tor  i k ilk a  m a ­
szyn  ro ln iczych , ora z  zorg a n izow a ła  w łasn ą  
beton iarm ę.

O becn ie ch łop i z te j g m in y  p la n u ją  budow ę 
łaźn i, oraz w y b u d ow a n ie  ch od iłd k a n a  drodze 
przez w ieś.

rem , gdzie m ieliśm y sie przepraw ić przez lód. 
Tu, na m ałej polanie, gdzie obozow ali sw ego 
czasu Indianie, pow iedział czarn y  Jack do 
ch łop ców : ,,no w yłaźcie  i baw cie  się gdzie 
c h ce c ie !"  Około dw udziestu  w ysk oczy ło , d o ­
brze się pobili i posin iaczyli, nie na serio, ty l­
ko n a -ż a r ty  —  a ja  i czarny Jack ćm iliśm y 
nasze fa jk i i p rzyglądaliśm y się im. O dy k tó ­
regoś  zn nokautow ano, w staw aliśm y i załodo- 
w yw aliśm y go  porządnie i ostrożn ie , a gd y  
k tóryś  usiłow ał ukradkiem  zaw rócić do m ia­
sta, Jack łapał g o  i p rzyprow adzony  od rozu ­
m u m usiał znowu dusić portk i. T rw ało to tak 
d ługo, a? na każdego z ch łopców  przyszła k o ­
le j iv zabaw ie i nadeszła pora  śniadania, za­
nim  dotarliśm y do je z io ra  i obozu  i zaraz m u . 
siano brać się do roboty .

A le  o czym  ciągle m u sze .m yśleć, to  je s t  to. 
ja k  się czasy zm ienia ją . N a polance, na k tó ­
re j się w ted y  odbyw ały  zapasy.^ M aran  tam  
m a K een er teraz sw o ją  chałupę i tam w iezie­
m y  teraz oba duże k u fry .

—  Co —  ja k ? Jak to  ?
 N o n ic P rzypadkow o ten K een er cam

siedzi, dokąd teraz jed z iem y , w iesz?
Jud zm ru żył na w p ół pow ieki i usiłow ał 

zrozum ieć odpow iedź M artina; ale odpow ie­
dzi n ie by ło .

Słyszałem, że jest wielką rybą w Paper 
rAflipajiy. Mówił mi to nawet sam Keener.

A  b y ło  t.o ta k : Jim  J e ffe r s  przych odzi do 
m nie d o  hotelu  i pov lada : „Ju d , je s t  tu ktoś, 
k to ch cia łby  z tobą  m ów ić tam , w  biurze fa ­
b ryk i pap ieru ", A ku ratn ie  nie m iałem  nic do 
rob oty , w ięc poszedłem  tam , a t.ep K eener 
siedzi ob łożon y  papieram i, częstu je  m nie d e ­
likatnym  cygarem  po 10 cent. sztuka  i prosi 
mnie, abym  usiadł. ,,M r Hałd: —  pow iada —  
słyszałem , że zna się pan na okolicy , jak nikt 
in n y !"  —  Zgadza  się, jeślj pan nie bierze pod 
uw agę Indian. W yrąbyw ałem  to  drzew o p ra ­
w ie dw adzieścia lat. M uszę więr o tym  coś­
kolw iek v iedzieć. Siedział w ięc m oże dw ie g o ­
dziny i ciągle o coś pyta ł A b y ło  to  całkiem  
n iepotrzebne, bo m iał m any, na k tórych  za ­
znaczony b y ł każdy pagórek , każdy rów  
w zdłuż rzeki, ale ch cia ł się upewnić.

Jak skończył, zm ierzył m nie w zrokiem  
z g ó ry  na dół i pow iada : „M r. Hart, w yd a je  
m i się,x że zysk a libyśm y w  panu dobrego  
p rzod ow n ik a !" . C hcą tam  na górze  zbudow ać 
tam ę, M arty , I zm ienić rzekę w  jez ioro . N a 
przestrzeni dziesięciu  mil.

—  M ogę panu dać list p o leca ją cy  d o  p ierw ­
szego in żyn iera  —  powiada. P otrzeb u ją  czło- 
wieka, zn a jącego  rzekę, k tó ry b y  sobie pora­
dził z ludźm i, m a jącym i pracow ać koło w y ­
sp y  B ig  Sąuaw , —  tam  w  pobliżu  zagrod y  
Szym ona Lee. W iesz?

—  A  dlaczego nie wyjąłeś tego ?

— E ch , z tym i d ra n ia m i! —  rzu cił Jud. —  
A le w łaśnie w pada m i n a  m yśl. M a rty , że  p y ­
tał o ciebie. C zy praw dą  je s t , że  usiłujesiz za­
m ienić karczow isko  w  fa rm ę . I  t o  t y  w łaśn ie  
zbierasz osadników  i zachęcasz ich  do k a rczo ­
w ania pni i upraw ian ia  s w o je j ziem i. N atu ­
ralnie siedziałem  n iem y ja k  je z io ro , w reszc ie  
pow iedziałem , że o n iczym  nie w iem , a le  są ­
dzę. że notrosze budzisz ludzi z uśpienia.

„M yślę , że p ó jd ę  i odw iedzę g o "  —- pow ie­
dział i m ial na m yśli cieb ie  ? C zy b v ł u c ieb ie  ?

—  Tak. C hciał nas wwkupić.
—  C hciał kupić ziem ię, c o ?
—  Tak.
—  A  cóż on i zam ierza ją  włas*uwie z  tym  

opuszczonym  przez B oga  z a k ą tk o m ?
—  N ie wnesz, czy  dużo osadn ików  sprzedało ?
—  Nie, słyszę, że on nie da je  w ięce j, ani­

żeli sam o drzew o je s t  w arte . A le  ch ce  'm ieć 
ziem ię. B ezw aru nk ow o re fle k tu je  na całą zie-

tm i| dokoła. Co, u diabła, ch ce  z tym  zro b ić?  
C zy m oże je s t  tam  z ło to ?

—  N ie. to  n ie taka ziem ia.
—  N ie ?  N o, jeś li tak  m yślisz , M artą , to  

z pew nością  będziesz  m i m óg ł pow iedzieć, ja ­
k ieg o  rod za ju  z iem ia  to  je s t .

—  T o  je s t  dobra  ziem ia  orn a  — ■ odrzekł 
M artin  pow oli.

dalszy w  następnym ttum erz£)i



Pr Janicki

W jaki sposób zakażam y sio malaria
i jak ia lecrymy

Zimnica, a w m owie naszego ludu ogroszką 
lub febrą, zwana, jest ehorobą gorączkow ą o ty­
pie gorączki przerywanej, czasami ciągłej, 
w zależności od gatunku zarazka m alarii, który 
ją. w yw ołuje. Choroba ta jest w yw ołana przez 
drobnoustroje, pasożytujące na lub w czerw o­
nych ciałkach krwi chorego.

U  człow ieka w ystępują cztery gatunki tych 
drobnoustrojów, różniących sic m iedzy sobą, 
z których jeden wywołujący tzw. malarie tropi­
kalną jest najbardziej niebezpieczny. Z trzech 
pozostałych, tylko jeden zarodziec ruchliwy 
(plasm odium  v ivax) jest najczęściej u nas spo­
tykany i jest powodem  tr. zw. trzeciaczki.

P ierw otniaki te posiadają podw ójny  cykl roz­
w ojow y, gdyż t. zw. cyk l p łciow y przechodzą 
w organizmie komara —  przenosicicla malarii 
i bezpłciow y u człow ieka (człow iek-żyw iciel po­
średni).

Zarów no u człow ieka i kom ara pasożyt ten 
żyje, rozm nażając sie u człowieka dla trzeciacz­
ki eo 48 godzin ; proces ten jest powodem  ob ja ­
wów chorobow ych przy zimnic.y.

M alaria jest chorobą zakaźną, lecz nie za­
raźliwą, to znaczy nie przechodzi z człow ieka 
na człow ieka przez żyw ność luh wode do picia 
lub bezpośredni kontakt, jak  niektóre choroby 
zakaźne, lecz ty lko przez ukłucie, chociażby je ­
dnorazowe i ty lko kom ara m alarycznego tzw. 
widliszka.

K om ary same zarażają sie tym i p ierw otnia­
kam i przez ukłucie ludzi chorych  na m alarie, 
lub pozornie zdrow ych tzw. nosicieli.

'W idliszki samice, k łu ją tylko wieczorem  
i w nocy, ram ce krw ią sie nie odżyw iają.

Zakażona zarazkami malarii samica widlisz­
ka, kłując człowieka zdrowego, wprowadza 
do jego organizmu zarazki tej choroby, które 
w nim sie rozwijają w ciągu 12—-14 nawet 2(1 
dni, niekipdy zaś okres tej inkubacji trwa przez 
kilka m iesięcy zanim w ystąpią pierwsze obja­
wy chorobowe w postaci dreszczy, gorączki 
(40— 41) i potów. Są to tzw. ataki m alarii. Obec­
ność tych pasożytów  we krw i pow oduje poza 
zniszczeniem i zanikiem czerw onych ciałek 
krwi, eo jest często powodem niedokrwistości 
(anemii) różnież powiększenia i bólów  śledzio­
ny, niekiedy i wątroby.

W śród pełnego zdrowia i dobrego sam opo­
czucia, nagle człowiek zarażony zarazkiem zim- 
nicy, dostaje ostrego napadu gorączki Napad 
poprzedzają ob jaw y zmęczenia, bóle g łow y 
i kończyn, złe sam opoczucie i orak apetytu. 
Atak zunnicy trw ać może od 6 do 16 godzin, po 
czym  chory osłabiony, o ile nie zażyje leku 
przeciw m alaryczneco. znowu po kilkunastu g o ­
dzinach przechodzi atak następny.

Szczególnie ciężko przechodzą malarie dzieci 
w wieku szkolnym, które stosunkowo często na 
nią zapadają.

M alaria często atakuje pewne m iejscow ości 
w pobliżu wód i bagien, oraz rzek. W  czasie se­
zonu epidem icznego m alarii, chorzy leżą osła­
bieni. niezdolni do pracy, a ma to szczególne 
znaczenie w okresie prac na roli i w ogrodzie, 
k iedy ludność wiejska traci z tego powodu 
wiele rąk do pracy.

Ponieważ m alaria jest chorobą społeczną, 
a człow iek sam nie jest w stanie je j opanować, 
wiec z pom ocą przychodzą władze sanitarne 
państwa, szezególnie tam. gdzie m alaria panu­
je  stale. M inisterstwo Zdrow ia od roku 1946 
opracow ało plan je j zwalczania. W  m yśl tego

KOLONIE DLA DZIECI CH ŁOPSKICH

C hłopskie  T ow arzystw o  P rzy ja c ió ł D zieci 
(Ch. T . P . D.) o rg a n izu je  na D o ln ym  Śląsku 
szereg  kolon ii, d z iecińców  i ż łóbk i 

W  m ie jscow ościa ch  G łogów ek  i S tara  Ł om ­
n ica  na kolon iach  w dw óch  turnusach  zn a j­
dzie pom ieszczenie ok o ło  100(1 dzieci do lat 14. 
N a ca łym  terenie w o j. d o ln o -ś lą sk iego  Ch. 
T. P . D . o rga n izu je  53 dzi-eoińce. W  p o w a ­
łach  D zicrżon ów  i W ro c ła w  Ch. T . P. D. u- 
ru ch om i 5 ż łób k ów  przez okres żn iw ą y .

i planu, każdy chory  pozostaje pod opieką ośrod- 
' ków zdrowia, ubezpieczalni lub stacji p-mala- 
r.\cznej. Każdy chory na malarie, winien zgło­
sić sie w najbliższym ośrodku zdrowia lub sta- 
p-malarycznej, zarejestrować sie i poddać sie 
badaniu lekarskiemu. Jeżeli lekarz stwierdzi 
malarie, chory leczy sie bezpłatnie do czasu, 
dopóki sie nie wyleczy całkowicie. Chory z ro 
ku ubiegłego w inien przed sezonem malarii, 
k tóry  rozpoczyna sie u nas w maju, a w e c  
z końcem kwietnia każdego roku, ponow ić le­
czenie przeciw nawrotom  tej choroby, zażywa­
ją c  po 2 tabletki atebryny dziennie w ciągu je ­
dnego tygodnia.

C horych na m alarie leczy sie atebryną, do­
rosłych  przez 7 dni trzy razy dziennie po 0.1 
gr.,.razem  dziennie 0,3 gr. w mleku, dzieci od­
pow iednio zm niejszoną ilością. W szystkim ' cho­
rym  leczącym  sie atebryną, po 3 do 4-dniowej 
przerwie, uzupełnia sie leczenie przez podawa­
nie plasm ochiny w ciągu trzech dni.

Mówmy z krain
P E N IC Y L IN A  W  U B EZPIE CZAL N I ACH  

SPOŁECZNYCH
Z ak ład  U bezpieczeń  S p ołeczn ych  w  p orozu ­

m ien iu  z M in . Z d row ia  p o lecił w szystk im  U - 
bezpiecza ln iom  S połeczn ym  n atych m iastow e 
stosow an ie n a jn ow ocześn ie jszych  m etod leeze 
n ia  ch orób  w en eryczn ych , p rzy  zastosow aniu  
o p rócz  arsenu i b izm utu  —  pen icy lin y .

P A Ń S T W O W E  M UZEU M  W  GD AŃ SKU

W  dniu 30 m a ja  w icem in ister S ok orsk i d o ­
k on a ł o tw arcia  m uzeum  w  G dańsku. W  prze ­
m ów ien iu . sw ym  p. .m in ister  podk reślił, że 
otw a rcie  P aństw ow ego M uzeum  w  G dańsku 
s ten ow i da lszy  etap w  rozw oju  życia  k u ltu ­
ra ln eg o  nie ty lk o  Gdańska, lecz i ca łe j P o lsk i.

K A R Y  ZA  N IE ZG Ł O SzE N IE  URODZĘ-  
N IA  D ZIE C K A

P om im o w e jśc ia  w życie  praw a o aktach 
stanu cyw U nego, n ie w szystk ie  urodzenia  
dzieci zgłaszane b y ły  w  urzędach  stanu c y ­
w iln ego . N a skutek  akcji k on tro ln e j, zarzą­
dzon e j przez M in. A d m in istra c ji P u b liczn °j, 
okaza ło  się, że około  150 tys ięcy  dzieci nie 
w cią g n ię to  do rejestru  stanu cyw iln ego .

W  p rzyszłości nie zgłoszen ie  dziecka w  ter­
m inie dw óch  tygod n i, w m yśl dekretu p oc ią ­
gnie za sobą  karę do 10 tys ięcy  złotych .

Z W IE K S 7 E N IE  K R E D Y T Ó W  OLA S E K .  
T O R A P R Y W A T N E G O

S taran ia  Izb  P rzem ysłow o-H a n d low ych  o 
zw iększanie k red ytów  dla sektora p ry w a t­
n ego  d a ły  pow ażne rezu ltaty.

K re d y ty  in w esty cy jn e  d la przem ysłu  p ry ­
w atn ego  w zrosły  ze 130 m ilion ów  zł. w roku
1947 —  na 226 m ilion ów  zł. w  roku 1948.\

POMOC DLA DZIECI POLSKICH  
Z M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  FUNDUSZU

D o  G dyni a w izow ane jest p rzybycie  sta t­
k ów , k tóre m. in. p rzyw iozą  ładunki tow a ­
rów , p och od zą cych  z  darów  M ięd zyn a rod o ­
w ego  Funduszu  P om ocy  D zieciom .

Jeden  z ok rętów  przyw iezie  d la  P olsk i 
1833 skrzyń  m leka p e łn ego  w  proszku. Z  S y d ­
ney, z A u stra lii, okręt p rzyw iezie  43.854 Ibs. 
kon serw  w ołow ych .

W Y M I A N A  B R Y G A D  M ŁO D ZIEŻO W YCH

W  ram ach  w y m ia n y  M łod zieżow ych  B r y ­
gad  P ra cy  p rzybędzie  do P o lsk i na okres let­
ni 200 osob z C zech osłow acji, 100 osób  z J u ­
g osław ii, 50 z  B u łg a r ii ora z  20 z A lban ii. 
T aka sam a ilość  m łodzieży  w y jed z ie  z  P o lsk i 
d o  tych  k ra jów . M łodzież p ra cow a ć będzie 
p rzy  od bu dow ie  m iast, wsi, d róg  i m ostow  
'zn iszczonych  podczas w o jn y .

Pomnik ku tzci pomordowanch 
p rze z Emców

W  czasie okupacji — na terenie gm iny Sero­
komla, w powiecie lubartowskim, Niem cy w y­
m ordow ali 700 m ieszkańców w czasie tak zwa­
nej pacyfikacji. Obecnie powstał projekt budo- 
wy-mauzoleum.

W e wspólnej m ogile spoczną również kości 
żołnierzy polskich z bohaterskiej armii genera­
ła K leberga, która najdłużej w alczyła w roku 
1939. M iejscow a ludność zgromadziła już na bu­
dowę tego mauzoleum pewna ilość m ateriałów 
budowlanych a młodzież zadeklarowała bezin­
teresowną pj*ace przy budowie tego pomnika.

A P E L  PISARZY POLSKICH

W y b itn ie js i pisarze p o lscy  w ystosow a li 
apel do przedstaw icie li ku ltu ry  i sztuki c a ­
łego  św iata  w  spraw ie przeciw staw ian ia  sie: 
d zia ła ln ości fa szystów  greck ich , m ord u ją ­
cych  bezbronną ludność.

RUCH S T A T K Ó W  W  KOŁOBRZEGU.
W  końcu  m a ja  p rzy b y ł do portu  k o łob rze ­
sk iego  setny statek JrSt n im  duński ża g lo ­
w iec m otorow y  i ,A v in e t te “ . O tw arcie  portu  
k o łob rzesk iego  nastąp iło  w  dniu 9 m arca  br.

SĄD O K R Ę G O W Y  W  L U B L IN IE  skazał
3 w artowników niem ieekjch • z załogi M aj­
danka za znęcanie się nad w ięźn iam i na k ary  
od  6 do 12 lat w ięzienia .

W  SZCZECINIE pow sta ła  p ierw sza  w  P o l­
sce spółdzielcza  g arbarn ia  skór ryb n ych . 
S kóra  ry b ia  po w yga rb ow a n iu  n ad a je  się do 
w yrob u  ga lan terii skórzanej.

POBORCA P O D A T K O W Y  w  S och acze­
w ie, W ła d y s ła w  P aw lak , ob ieca ł dw om  g o ­
spodarzom  um orzen ie  za leg łośc i podatk o­
w ych  za  łapów kę 3000 z ło ty ch . S praw a się 
w y d a ła  i n ieu czciw y  p o b o rca  „z a ro b ił"  trzy  
lata  w ięzien ia,

U P A R T A  SAMOBÓJCZYNI. S ześćdzie­
s ięcio le tn ia  R oza lia  P im ek  rzu ciła  się kolo 
G niezna pod  p oc ią g . L ok om oty w a  od rzu ciła  
ją  jed n a k  na bok, od c in a ją c  j6 j jed y n ie  dw a 
p a lc e , D esperatka jedn ak  p o  raz d ru g i runęła  
pod  k oła  p ocią gu  pon osząc śm ierć na m ie jscu .

DO PORTU G D AŃ SK IE G O  zaw in ą ł sta ­
tek „J a co “  z ładunkiem  382 koni, zak u pion ych  
p i zez m in isterstw o ro ln ictw a  w  D an ii.

W  M U S Z K O W IE  w  p ow iec ie  S u lęcin  na 
Z iem i L u belsk ie j zosta ła  u ru ch om ion a  duża 
ceg ie ln ia  o napędzie e lek tryczn ym . C egie ln ia  
p od łego  C entralnem u Z arząd ow i WTy tw órn i 
M ateria łów  B u d ow lan ych .

W  R Z E SZ O W IE  od b y ł się n a d zw y cza jn y  
w o jew ód zk i z ja zd  .S tronnictw a D em ok ra ty cz ­
n ego, na k tóry  p rzy b y ł w icem arsza łek  S ejm u  
B arcik ow sk i. W  zjeździe  w zię ło  u dzia ł o k o ło  
80 delegatów .

Z GDYNI od p łyn ą ł am erykańsk i statek 
„M orm a ck  P en “ . Statek zabrał na sw ó j p o ­
k ład  p ierw szy  transport zabaw ek  d z iec in ­
n ych , kosze w ik lin ow e, suszone g rz y b y  i k on ­
serw y p o lsk ie j p rod u k cji.

ZE ZJA ZD U  D E L E G A T Ó W  k ół h od ow ców  
k on i w  K ra k ow ie  d ow ia d u jem y  się, że Z rze ­
szenie H od ow ców  K on i p rzy  Zw iązku  S am o­
p o m o cy  C h łopsk ie j liczy  obecn ie  3 tysiące  
cz łon k ów  i m a 14 kół n ow ia tow ych . G łów ­
n ym  zadan iem  Zrzeszenia  jest zw iększenie  
p og łow ia  k oń sk iego  i podniesien ie je g o  ja ­
ki śeie

160 R A S O W Y C H  J A Ł Ó W E K  W  D ARZE  
DLA RO LN IKÓW

O rga n iza cja  ch ary ta tyw n a  „K om ite t P o ­
m ocy  Braci*' —  zakupiła  w  D an ii d la  P olsk i 
160 rasow ych  ja łów ek .

Ja łów k i te zostaną  rozdzielone w ed ług  p la ­
nu op racow an ego  w spóln ie  przez w spom nia­
n y  kom itet i M in isterstw o R oln ictw a .

Z KSIĘGI P R ZYSŁÓ W
L ep ie j dzieciom  dać, n iż od n ich  lirać. 
D zm ry  dziurą —  nie p rzy k ry je .
P o  fu rm an ie  b icz  zostanie, a po ez&wcfc

szydło.
L ep ie j m ilczeć, n iż gad ać nie do rzeczy.



Ceny przed wojną a dziś
Co mie&n#; Wiadomości Statystyczne podaną 

tabelkę cen w olnorynkow ych  niektórych arty­
kułów przem ysłow ych  wyrażonych w kg. tria , 
kg. wieprza i litraćh mleka. Obliczeń dokonuje 
G łów ny Urząd Statystyczny na podstawie spra­
wozdań korespondentów rolnych o cenach p ła­
conych przez roln ików  ża artykuły przem ysło­
we. Ponieważ nadesłanie sprawozdań i dokona­
nie wyliczeń potrzebuje sporo czasu —  ogłasza­
nie danych jest zwykle opóźnione o dwa m ie­
siące. co jednak nie pozbawia ich wartości.

Ostatnie dane m am y za luty b. r. W edług 
nich rolnik kupu jący 1 pług, 10Q kg. superfo- 
.sfatu, pare butów z cholewam i, 10 kg cukru, 
10 kg. soli, 10 kg. m ydła. 10 1. nafty i 10 metrów 
płótna M adapolan w lutym tego roku, musiał 
za nie zapłacić 1073 kg. żyta, albo 296,5kg. w ie­
prza albo 1223 litrów  mleka. .

W roku ubiegłym w  ty m  D am ym  m ie s ią c u  lu ­
bym  za te  t o w a r y  jnusiał f& p ła c ic  r o ln ik  1493 
k g . ży ta , a lb o  211,6 k g  w ie p r z a , a lh o  1281 l i t r ó w  
m lek a ..

W  marcu 1938 r. za te same tow ary rolnik 
płacił 672 kg żyta, albo 167,5 kg wieprza, albo 
336 lir.row mleka.
■ Z tych cy fr  widać, że dziś musi rolnik za te 
same tow ary przem ysłowe dać więcej swoich 
produktón niż przed wojną, lecz jak widać 
? liczb za lu ty  ub. roku i tegorocznych stosu­
nek ten szybko sie poprawia na korzyść roln i­
ka.
. P rzyglądając sie szczegółow ym  p o r c jo m , 
widać, że za pług w m arcu 1938 r. rolnik płacił

146 kg zyta, w lutym  1347 r. —  118 kg żyta, 
a w lutym 1948 r. — 93 kg

Za ICO kg superfosfatu w 1938 r. —  49 kg, 
w 1947 r. — 28 kg. w 1948 —  29 kg.

Za 19 kg soli w 1938 r. — 16 kg żyta, w 1947 — 
6 k g .-1948 — 3 kg

Za huty w 1938 r. — 250 kg żyta, w 1947 — 883 
kg i w 1948 — 626 kg zyta.

Z tego widać, że szereg w am i-ch artykułów7 
rolnych dla rolnika, jak narzędzia czy nawozy 
sztuczne są obecnie prawie o połowę tańsze niż 
przód wojna Natomiast buty są przeszło dwa 
raz1- d roższe 'i ich ceny .Sprawiają, że ogólnie 
rolnik, jeśli ie kupi, wyda więcej niz przed 
wojną, W ysokie cen1 butów7 spowodow ało zni­
szczenie pogłow ia bydła i brak skóry. Brak 
skóry "zęśoiowo łagodzi im port skóry i gotow e­
go obuwia, lecz za to trzeba płacić, gdy tym cza­
sem trzeba również płacie ::a zakupione zagra­
nicą tow ary inw estycyjne, jak : konie, m aszyny 
itp.

Tow ary są ważniejsze niz buty, w ięc nie m o­
żem y  sprowadzić butów tyle. żeby. obniżyć ich 
cen1" nteej niz przed wojną. Do tego dojdzie za 
rok czy dwa gdy odbuduje się pogłow ia bydła,, 
do poziomu przedwojennego. Do tego czasu rol­
nicy mogą dużo tu zrobić dla obniżki cen obu­
wia. sprzedając wszystkie skór- surowe, będące 
w ich posiadaniu, zbiornicom  państwowym  skór. 
W  ten sposób w yelim inuje się zupełnie spekula 
eję z dziedziny obuwia i ceny jego  musza sie 
obniżyć naw6t przy tej ilości skóry, którą po­
siadamy. (m).

W trosce o dziecko chłopskie
Dotychczasowa działalność Ch. T. P. D.

Pow ołane do życia w 1945 r. Chłopskie Tow a­
rzystwo Przyjaciół Dzieci, zrzesza wszystkich, 
którzy pragną pracow ać dla dobra dziecka 
w iejskiego, szerzyć i rozw ijać moralna i ma 
terialną opiekę nad nim, organizow ać w spół­
pracę z rodziną, opiekunam i i w ychow aw cam i, 
szukać najw łaściw szych form  i sposobów w y­
chowania i nauczania oraz przedsiębrać w&żyst-' 
kie prące, których  celem jest dobro dziecka 
wiejskiego.

Dla urzeczywistnienia tych celów Chłopskie 
Tow arzystw o P rzy jació ł Dzieci prowadzi pora­
dnie w ychow aw cze i lekarskie, instytucje opie­
ki zbiorow ej, organizuje opieke w rodzinach 
zastępczych, domach dziecka, prewentoriach, 
i sanatoriach, na koloniach, półkoloniach, świe­
tlicach- przeprowadza prace badawcze i nauko­
we, rozwija działalność wydawniczą, i w>ele in ­
nych prac.

Jest to stopniowo realizowane ooorzez sieć 
ogniw  organizacyjnych  Ch. T P D .  działa 
w 14 województwach, 119 powiatach i liczy 
39.973 członków — przy jaciół dziecka. Podsta­
wowym  ogniwem jest Koto miejscowe Ch. T. 
P D. pow stające na terenie wąj ł skupiające 
wszystkich zainteresowanych sprawą dziecka 
wiejskiego. K oło  m iejscow e rejestruje dzie-i 
swego teręnn w edług w ;eku, badając warunki 
ich życia i potrzeby.

Pod opieką Ch. T. P. D. znajduje się obecnie 
ponad 123.468 dzieci, z pzego większość to dzieci 
ehore, niedożywione sieroty, kaleki, zaniedba­
ne i opuszczone. Dla nich, zwłaszcza na tere­
nach zniszczonych prowadzi Ch T P. D. pra­
wie od początku swego istnienia punkty doży-* 
wiania, przedszkola, dziecince, pom aga w odzie­
ży i obuwiu.

Pom im o krótkiego okresu działalność1 i róż­

nych trudności m aterialnych, dorobek Ch. T. 
P. D. jest znaczny.

Do tej pory zbadano.prz9z l e k a r z y  27.972 dzie- 
ći, prześwietlone 3.754 dzieci, skierowano do 
prewentoriów  i sanatoriów oraz zagranicę 2 281 
dzieci, rozprowadzone 7 tys. kg tranu, rozdano 
1 i)20 wyprawek '-niemowlęcych. D la dzieci, za­
grożonych gruźlica uru"i"zm iono własne pre­
wentorium w Rabce.
. W śród projektów  na najbliższy okres letni 
planuje się 90 turnusów kolonii dla 9.000 dzieci, 
1200 dziecińeów dla 40.000 dzieci, 100 żlóbków- 
dziecińców dla 3.000 dzieci, oraz 8 obozów w y­
cieczkow ych dla 400 dzieci. W  związku z tym  
zamierza się zorganizować 14 kursów dla opie­
kunek dziecińeów i kurs ceutralny dla w ycho­
wawców kolonii.

W iele pracy  czeka Ch. T P. D. na długie 
lata. Potrzebne sa fundusze, bo ludzi chętnych 
do pracy nie braknie. Fundusze te grom adzi się 
ze składek członkowskich, subwencyj państwo­
wych. funduszy społecznych.

Dlatego otaczajcie opieką Ch T. P. D., za­
pisu jcie się na członków tego Towarzystwa, 
które wytknęło sobie takie piąkne cele.

Burze gradowe
W  połow ie m ai a obecnego roku prze­

szła nad częścią pow iatu  m iechow skiego 
i o lku sk iego n iebyw ała  burza  gradow a. — 
W  m iejscow ościach  Goszyre, Wllkójw I Skrze 
srnwire pow iatu  m iechow sk iego  oraz J erz ­
manowice pow iatu  olkusk iego, grad wybił 
zboie doszczętnie. S zczególn ie  u cierp ia ło  ż y ­
to, k tóre a lbo b y ło  ju ż w ykłnszone a lbo się

k łosiło . M niSj u cierp ia ła  pszenica i zboże ja ­
re. W  m iejscow ościach  tych  ro ln icy  przystą ­
p ili ju ż  do zaoran ia  zyta  i ponowm ej upraw y,

G raa w ielkość i orzecha przy silnym  w ie ­
trze poprostu  w ysięk i w szystko na polu.

T egoroczne lato zapow iada się burzliw ie. 
S zczególn ie  niebezpieczne są duże w ahan ia  
m iędzy tem peraturą dnia i n ocy . M ie jm y  je ­
dnak nadzieję, że tegoroczne żniw a, k tóre za ­
p ow iada ją  się bardzo ładnie na terenie n a­
szego województwa nie zostaną jednak lak 
naw iedzone klęskam i gra d ob ic ia  ja k  w  la­
tach ostatnich .

W  R ZY M IE  został podp isan y  u k ład  h an ­
d low y  m iędzy W łoch a m i a H oland ią . U kład  
prze w idu je w zajem na w ym ian ę tow arow ą 
m iędzy obu państw am i w  w artości 80 m ilio ­
nów guldenów.

O D P O W IE D Z! REDAKT.JI
P. Władysław Piątek Odpowiedź wysiano listem 

w dniu 13 maja br.

P. Stanisław Kraus: Odpowiedź prawną wysłano li­
stem w- dmu 13 maja br.

P. Jan Szczepanik: Odpowiedź listowną wysialiśmy 
w dniu 1 czerwca br.

Wydział Prasowy W oj. Zarządu PSL w Rzeszowie: 
Odpowiedź wvs!ano w dniu 1 czerwca br.

P. Helena Tr‘ la: Odpis listu Pani prźeslahsmv i *  
American Relief for Poland. WarSzawa. ul. Nowo 
grodzka 49

Ju ż czas odnowić prenumeratę
NA II-GIE PÓŁROCZE!

Zbliża się półrocze, a jeszcze bajrdzo wtełu 
Czytelników  ni6 zapłaciło prenum eraty na dru­
gie  połroeze b. r.

A pelujem y więc do tych wszystkich, by le­
szcze w ciągu tego m iesiąca prenum eratę nade 
słali, kto bowi6m do końca czerwca prenume­
raty nie nadeśle, temu będziem y zmuszeni w y­
syłkę pisma wstrzymać.

Równocześnie prosim y o pamięć w zjedny­
waniu nowych prenumeratorów „Piasta',

Dla now ych czytelników  załączamy do dzi­
siejszego numeru cz6ki PKO . którym i prosim y 
w płacić prenumeratę. TTYD AW N ICTW Ói

SZC ZO T K I -  PCDJ ŁE
HURT —  DETAL

Jan Sychowski
K r a k d w , Ę o rfa ris k a  3 S

w podwórzu, teł. 570-34

Z łóż  DATEK
na

Ch. T. P. Da
Kursy k i e r o w c ó w  s a m o c h o d o w y c h

Z W . ZA  W . T R A N S P O R T O W C Ó W

K R A K Ó W  —  R Y N E K  Q Ł . 1 9 ,  II p .
W p is y  i Inforegacte  c a d i l a s i l e  « d  q o H -.

M A S ZYN Y! N AR ZĘD ZIA RO LN IC ZE
CZĘŚCI Z A P A S O W E
d o s t a r c z a  N A  R A T Y

Dom HANDLOWY

S Y P N  I E W S K I  

J A K U B O W S K I
Sp. z o. o. w Kr a k o wi e

S lu rs  
Mikołajska 4

M a g a zy n y  
Z a c i s z a  S

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Zwykle ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . » - 20. zł. Tłuste za słow o 100% droŻ6j.
W  tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm............................ 50.— „ Układ tabelaryczny, cyfrow y, kolorow y i zastrzeżone 50°/a drożej.
Drobne ogłoszenia słow o 15 zł. n a jm n ie j ............................150.— ,. Ceny ogłoszeń prenum eraty zagranicą 100% drożej.

Prenumerata z przesyłką pocztową kwarta1 nie  ..........................................100.— zł.
Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk A dm inistracja nie odpowiada. C6nypowyższ6 obow iązują od dnia ogłoszenia.

Dn ogłoszeń długoterm inowych B iu ro m  ogłoszeń rabat stosownie od um owy. Za niewyraźny druk, spow odow any warunkami te­
chnicznym i Adm inistracja nie odpe^iada i nie bierz6 na siebie obowiązku bezpłatnego pow tórnego zamieszczenia inseratu.

* JV ychodzi rAź w ty* <dn>u.
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